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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W I .

Ostatnia data gazet petersburskich jest dnia 
• u  czerwca.

N a jw yższy  re sk ryp t J. C. M . do m in is tra  spraw 
duchownych i  krajowego oświecenia radęy tay - 
nego, X iążę cia G oli cyna.

X ią z ę  A leoóandrze M ik o ła je w ic z u ł  M in is te -  
r y u m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  z w ie lk ą  d a je  się s ły ­
szeć p o c h w a łą  d la  odbytego  w  u n iw e rs y te c ie  sa n k t-  
p e te rs b u rs k in i p o p is u  u c z n ió w , k tó r z y  s ię  p o św ię ­
c i l i  nauce  ję z y k ó w  w s c h o d n ic h .

P o s tę p y , p rz e z  n ic h  okazane , s łu ż ą  z  je d n e y  
s tro n y  za  dow od  o d z n a c z a ją c e y  się ic h  p iln o ś c i, 
z  d ru g ie y  p rz e k o n y w a ją  o ̂  za cn o śc i ic h  n a u c z y -  
c ie ló w , sz c z e g ó ln ie y  zaś o g o r l iw e y  a  w z o ro w e j A 
t? a s k h w qśc i k u ra to ra  w y d z ia łu  e d u k a c y jn e  g o  -su. Jfljfl 
p e te rs b u rs k ie g o .

, P o  ta k  p o ż ą d a n y c h  p o c z ą tk a c h , n ie  m a  w y !  ' 
p liw o s c i,  ze s z k o ła  ta  w schodn ich  ję z y k ó w  w  p rę d ­
k im  czas ie  p rz y n ie s ie  z n a k o m ite  k o rz y ś c i d la  ro s -  
syysk i ey  d y p lo m a ty k i.

O św ia d cza ją c  w a m  M o ję  w dz ięczność  za  s ta ­
ra n ie • wasze o te y  w a z n e y  g a łę z i ośw iecen ia , 
w am ze  p o le ca m  o św ia d czyć  szcze g ó ln ie yszą  M o ­

j ę  ła skę  ta k  d la  k u ra to ra  te g o  u n iw e rs y te tu , k tó ­
re m u  n a le ż y  się c a ła  w a r to ś ć  te  g o  now ego  z a k ła ­
d u , ja k o te ż  d la  p ro fe s s o ró w , z a  ta k  sku te czn ą  p r a -  
xę, ja k ie j '  d o ło ż y l i  o ko ło  te y  g a łę z i.

A  co s ię  ty c z e  u c z n ió w  te y  s z k o ły :  o św ia d - 
czc ie  im , i i ,  je ś l i  p o s tę p u ją c  n a d a l z  ta k  ś lache- 
tn ć m  u s iło w a n ie m , ja k ie m  s ię  j u z  o d z n a c z y li,  p rz e z  
ro k  d o s ię g n ą  t& go s to p n ia  u d o sko n a le n ia , ja k ie ­
g o  , są d zą c  z  te ra ź n ie js z y c h  ic h  p o s tę p ó w , do­
c ią g n ą ć  n a le ż y ; je ż e l i  do te y  u m ie ję tn o ś c i p r z y - 
łą c z ą  w ia d o m o ś c i z  l i t e r a t u r y  s ta r o ż y tn e j , h i -  
s to r y i  i  in n y c h  n a u k , p o trz e b n y c h  d la  każdego , 
chcące g o  p o ż y te c z n ie  s łu ż y ć  sw ey o jc z y ź n ie /  w  te ­
d y  n ie z w ło c z n ie  p rz e z n a c z e n i będą dó s łu ż b y  p o d  
w ie d z ą  k o lle g iu m  z a g ra n ic z n e g o  z  o d p o w iedn ie -  
m i ra n g a m i,  i  w y s ła n i zo s ta n ą  do k ra jó w  wscho­
d n ic h , d la  n a b y c ia  ta m  p rz e z  p ra k ty k ę  te g o , cze­
g o  te o ry c z n ę  ć w ic z e n ia  n ig d y  w  z iip e łn o ś c i dać  
m e  m o g ą . Z  re s z tą  .zos ta ję  k i t  w a m  zaw sze  p r z y ­
c h y ln y .  A le k a n d e r.
w  C a rs k im  S ie le  d n ia  
29 m a ja  1820 ro k u .

Podług gazety senackie j z dnia 12 czerwca, 
przez ukazy J. C M . do Rządzącego Senatu, w y ­
dane w roku  1820:

D n ia  2 5 m aja, ta u ryck i w ice-guberna to r rad­
ca stanu Perowski, naznaczony naczelnikiem  mia­

sta Teodozji, z dochodami do tego urzędu p rzy ­
wiązanemu

T ey ie  da tiy , prezydent handlowego sądu ode- 
skiego, rzeczyw is ty  radca stanu, Tręhabow , m ia­
nowany radcą taynym  1 naznaczony naczelnikiem  
miasta Odessy, pod g łówną zwierzchnością wo­
jennego gubernatora cbersońsfciego, z pensyą 1 do­
chodem sto łowym  6,000 ru b li na rok.

Teyie da tty , d y re k to r w ydzia łu  medycznego 
w m im steryum  spraw w e w n ę trzn ych , rzeczyw i­
sty radca stanu, K aw A in , m ianowany c y w iln ym  
gubernatorem w ł-d a n n rsk im , z pobieraniem te ­
raźn ie jszych  dochcdow 9.000 ru b li na rok.

T ry le  darty , radca stanu Krzyżanowski, m ia­
nowany dyrektorem  departamentu nhm steryum  
spraw w ew nętrznych.

D n ia  26 m aja , dla rozszerzenia solnego prze­
m ysłu w K rym ie  i pomnożenia czynności m ieszkań­
ców tego kra ju, rozkazano : zabronić p rzyw ozu  
soli zagraniczne j do Odessy i  do wszystkich p o rto w  
morza czarnego i  azowskiego, od dnia 1 w rze ­
śnia roku  bieżącego.

Teyże daŁty, radca stanu Koczubey, przezna­
czony do m m isteryum  skarbu dla szczególnych 
poleceń.

W  ukazach J. C. M . do sprawującego m in i- 
steryum  spraw wew nętrznych roku  1820:

D . 26 lutego, zezwolono na założenie ogrodu 
w  Odessie. O grodow i temu i dawniey w Tauryce 
poa im ieniem  n i k it  ń skiego założonemu i  nadano t y ­
tu ł ogrodow cesarskich. D y re k to r ogrodu, professor 
botan ik i Dessemet policzony do ymey klassy. Na 
u trzym anie  ogrodu przeznacza się ze skarbu pan-' 
stwa 10,000, a dla dyrek to ra  roczney pensyi З.000 
ru b li.

D n ia  8 kw ie tn ia , na prośbę ślachcica guber­
n ii czerm howskiey K n ia isw icza , pozwolono jemu 
z pięcią fam iliam i i krewne m i, w liczbie dusz 22 
osiąśdź w  obwodzie Bessarabii, z nadaniem z iem i 
we dwoje, jak wydzie la się dla ko lon istów , a to  za 
uczynione dla Rossyi zasługi.

Pam K a ta la n i dnia 7 czerwca w ydała już 
trzec i koncert w Petersburgu, a dnia i4  ma wydać 
czw arty  przedostatni. B ile tów  cena była rub. 2 5.

R yga, dn ia  i 5 czerwcą. Jego K ró lew iczów - 
ska W ysokość, X iąźę K aro l Pruski, p rzyb y ł tu  
zawczora wieczorem, a wczora przed południem, 
po znajdow aniu się na paradzie w oyskow ry udał 
się w  dalszą podróż do Petersburga.

F R A N c  Y A
K ró l znowu słaby, i  nie wychodzi % poko jów  

swoich.



Xiążę Angouleme pow róc ił daia 5go czerwca 
do Paryża z podróży odbytey po w ie lu  depar­
tamentach.

Dnia 3 czerwca podpisał K ro i umowę ślub- 
ną n -ęd/y Baronem Brigode deputowanym a pan­
ną Lat. ur-M aubourg wnuczką jenerała Lafayette.

M in is trow ie  nasi codziennie naradzają się m ię­
dzy- sobą. Tem i dniami zjechawszy się do m i­
n is tra  sprawiedliwości o 8mey w ieczorem , nara- 
radzab się do godziny d ru g ie j z północy.

Marszałek X-ąźę Taren tu  (Macdonald), mia-
rtlly dowódcą c iłey zbroyney s iły  w  Paryżu, 

ці nr.es. t. *nie w zamku T u ille ries  , k tó re  arcy-
bisv;u ■ paryzki z a jm o w a ł

W yd a w cy  dziennika Renommee zabroniła cen­
zura umieścić mowę Pana S^giio deputowanego 
% departamentu niższego Renu, nad pierwszym  
artyku łem  prawa o w yborach , z k tó rą  nie mógł 
się docisnąć do m ownicy z kolei zapisania. Do­
n iósł ty lko  ten wydawca , iż  mowa ta zaleca się 
wybornośe1$t m yśli i wyrażeń.

Sessya izby deputowanych dnia 5 czer­
wca reszła cała na rozprawach względem ro z ­
ruchów , k tó re  wybu hnę ly  w sto licy dnia 3 i  4 
czerwca. Po przeczytaniu przez sekretarza izby 
opisu poprzednicy sessyi, zabrał głos Pan Cam il-
le  J o r d a n  i  t a k  m ó w i ł  „  N i e  rozum ie jc ie , abym
m ia ł m ów ić o opisie poprzedn ie j sessyi-, bo ten 
was dz is ia j jak  naytftn ićy zaymować powinien. 
Idzie  tu  o zastanowienie się, c z y li wolność zgro­
madzenia naszego y a p rz y n a jm n ie j cień jey is tn ie ­
je. Gdy ta wolność poza urnram i św ią tyn i p raw  
ęłSruszoną została , należy wyśledzić w innych i  
u l .rac: bo ukaranie za przeszłość zapobieży prze­
stępstwu w tey  m ierze na przyszłość. Zaszły 
enegday i  wczoray smutne sceny w stolicy! M Pa­
n o w ie , gdy w  A n g lii jeden z członków parlamen­
tu iest skrzyw dzonym , zawieszają tam  obrady 
d opó ty , póki izba m e otrzym a spraw iedliwości, 
za krzyw dę wyrządzoną członkow i jey, k tó rą  za 
skrzywdzenie siebie poozytuje. N ie w ątp ię , ze 
ci nawet deputowani , k tó rz y  są odmiennego zda­
nia od deputowanych znieważonych , m ą omie­
szkają domagać się ukarania w in o w a jcó w . B y ­
łem  spoko jnym  świadkiem tego , co się działo; 
n ic  mię nie spotkało , na Cobym osobiście mógł 
u tysk iw ać; dla tego mogłem uważać wszystko bez­
stronnie , i  z boleścią serca wyznaję , iż  w  za­
szłych zdarzeniach dostrzegłem znamion wypad­
ków  re w o lu cy jn ych . Podobnież przed dniem i 3 
F ru c tid o r zebrane kupy ludzi przed gmachem, 
w  k tó ry m  obradowali naówctas deputowani, znie­
w aży ły  pode jrzanych o przeciwne im  zdania; ale 
przecież w tedy jak iżko lw iek porządek  ̂w  niepo­
rządku zachowano. K upy  owe, znieważając ty c h  
deputowanych s łow am i, nie śm iały ani ich za­
trz y m a ć , ani uderzyć; a tem i dniam i przyszło do 
tego, iż  można powiedzieć, źe rep rezen tac ją  zgw ał­
cono. M Panowie ! dzienn ik i p a rty i dowodzą, iż 
b y ły  podżegania przeciw  te y  izbie. Albożeście 
me czy ta li w  ty c h  zapalających dziennikach (za­
gorzało - rojalistowskieb), iż  lud , zgromadziwszy 
Się przed pałacem naszym, domagał się, żebyśmy 
nowe prawo o w yborach p rz y ję li, i ze w y k rz y ­
k iw a ł z radości , gdy p ierwszy a rtyku ł jego p rzy ­
jęto? co jest fałszem. Powiedziano w tychże 
dzienn ikach , że druga partya w o ła ła  N iech żyje  
K r ó l !  N iech  żyje k a r ła  konstytucyyna! i  dała 
pochop do w yn ik łych  rozruchów ; co rów n ie  jest 
fałszem. Inna to  partya  stała się ich podżega­
czem ; o czem ła tw o  się p rzekona , k to  w ie  , co 
i j«k  się stało. Przed trzem a dn iam i, niesione­

go w lek tyce , ż p rzyczyny  choroby, szanownego 
deputowanego Pana C hauve lin , gdy z mieysca 
obrad w ychodz ił, w itano  okrzykam i N iech  żyje  
karta  konstytucyyna! N ie  pochwalam ja zaiste 
ty c h  okrzyków  , lecz nie w idzę w  n ich  n ic  w y ­
stępnego. A le  cóż partya  przeciwna uczyniła? 
Oto, znieważywszy dnia jednego Pana Chauvelin, 
przystąp iła  nazajutrz do jak naywystępnieyssego 
gw a łtu . Ludzie  porządnie u b ra n i, mający k iie  
w  rękach , k tó rzy  z jednegoż w yś li mieysca , i  
słuchali rozkazu herszta swojego, za trzym a li P. 
Chauvelin, wiezionego w pojeździe , i  zaraz k rz y ­
czeli N iech  żyje K r ó l , co by ło  skupienia się ich  
hasłem. D o  tego okrzyku  p rzy łą czy li pogróżki, 
i  bicie przeciw n ie  wołających , a wcale ich  nie 
powściągnięto, ty lko  sami z siebie ustawali w g w a ł­
tow nym  zapędzie. Dochodzonoż występnych? 
N ie , bo lękano się ich  o d k ry c ia ! Stąd też dnia 
następnego w iększy jeszcze b y ł ro z ru c h , zu ­
chwalsze odgróżki i działanie. MPanowie! po 
znieważeniu majestatu królewskiego nie masz w y - 
stępnieyszey zniewagi nad wyrządzoną zgroma­
dzeniu prawodawczemu. Jakże zdołacie zjednać 
uszanowanie dla praw, jeśli dozw olic ie  znieważać 
ty c h , k tó rzy  je stanowią? Cóż powiem o k rz y ­
kach, k tó re  publiczną spokoyność naruszy ły? W y ­
krzyk iw ano  w praw dzie N iech żyje K ró lh  ale w ie ­
cie dobrze k to  w y k rz y k iw a ł, i  w  jak im  zamia­
rze. Ł u d z i w  błękitnych surdutach , wydających 
ten o k rzyk  nie mogła publiczna s iła , siła w o j ­
skowa , k tó ra  wniyścia do sali nasze j zajęła, nie 
chciała powściągnąć. Lękano się zapewne, aby 
ich  zbyt silna partya  nie wsparła. Pow tarzam , 
iż  należy o trzym ać sprawiedliwość za znieważe­

n i e , o k tó rą  możemy upomnieć się u m in is trów , 
■ ie m y ,  iż  władza w o jskow a  ma szczegółowe do- 
Jps ien ie  o wszystkiem , co się stało; niechże nam 
je  w ięc  przyśle. M P anow ie ! powinno już m i-  
n is te ry tim  nasze czuć niebezpieczeństwa, o jakie 
p rzyp raw ia  zw iązanie się jego z pa rtyą , z k tó ­
rą  nie można łączyć się nigdy bezkarnie. Jakież- 
to  będą sku tk i zupełnego te y  p a rty i tryu m fu , gdy 
już teraz dopuszcza się gw a łtów  przypom ina ją­
cych gw a łty  w  mieście N ism es, i  gw a łty  w  r .  
i 8 i u  popełnione? Przekonany jestem, źe izba nie 
może d łu ż e j obradować z wolnością, dopóki znie­
waga , jaką odniosła, nie będzie ukarana; żądam, 
aby przyjęcie  opisu pop rzedn ie j sessyi w s trzy ­
mane by ło , aż póki m in is trow ie  nie w ytłum aczą 
sie nam względem zniewagi dostatecznie.”

P. L a fitte  (bankier) m ów ił: *, Zgadzam się
na takow y wniosek. O yciec nieszczęśliwego m ło ­
dzieńca (Lallemand), zabitego w  rozruchu  dnia 3 
czerwca na ryn ku  karuzelow ym , napisał do mnie, 
jako deputowanego z P a ryża , lis t ta k i pod d. 4 
czerwca:

„W c z o ra y  żo łn ierz z gw ardy i k ró le w s k ie j 
„ z a b i ł  syna m ojego, a dziś go dziennik i aago- 
„  rza łych - ro ja lis tów  os ław iły . Przez pamięć 
„ n a  m ego, nieszczęśliwą m atkę jego, i  mnie sa- 
„  mego, w inienem zb id  to, co też dziennik i prze- 
„  o iw  niemu um ieściły, a co jest zupełnie fałszem. 
„  Syn m óy nie chcia ł wydrzeć b ron i gw ardyakow i 
„  królewskiem u , i  szedł bezbronny , gdy dostał 
„  postrzał w  plecy, z którego um arł. Taka  jest 
„  szczera prawda , k tó ra  się z badania zabó jcy  
„  wykaże.”

Po przeczytan iu tego lis tu  tak  m ó w ił Pan 
L a f it te :  MPanowie l p rzyp o m n ijc ie  sobie, co
dzienn ik i pewney p a rty i donosiły o śm ierci tego 
nieszczęśliwego m łodziana, i j^k  go osław iły ! 
L is tu  oyca jego do m n ie , lis tu  odpowiadającego



na p o tw a rze  ogłoszone za p ozw o len iem  c en zu ry ,nie 
pozw o liła  ona umieścić w  dziennikach; co większa, 
kom miss ya cenzury zaleciła redaktorom  n ie k tó ­
ry c h  dzienników  inaczey rzecz <całą, n iż  się sta­
ła , opisać. Składam petycyą oyca młodziana za- 
b itego pcd oknami izby naszey, pod ty m  jedy­
n ie  pozorem , że w yk rzyk iw a ł: N iech  ży je  ka r­
ta  konstytucyjna !  Popieram wniosek kollegi mo­
jego Gamille Jordan.

Pan Leseigneur: „  Zabieram  głos, ażebym się 
sp rzec iw ił przyjęciu  opisu poprzedn ie j sessyi. 
P o tw ie rdz ić  , lub odrzucić ten  opis, byłoby obra­
dować * czego izba w  te raźn ie jszym  ucisku swo­
im  uczyn ić  nie może. Potrzeba w  te y  m ierze 
zupełnego bezpieczeństwa dla izby, którego nie 
m a m y , jak was przekona to  , co spotkało depu­
towanego G ira rd in , mnie i  k ilk u  innych. Gdym  
z Panem G ira rd in  wyszedł z s a li, przystąpiło 
do nas dwóch ludzi, wołających N iech żyje K ró l! 
Jednego ar n ich  p rzy trzym a ł m óy kó llega , i  za­
p row adz ił do izby straży, po ozem poszedł do kw e­
stora żądając, aby tego napastnika kazał wyba­
dać. Żo łn ie rz  na straży nie chcia ł tam wpuścić 
k w e s to ra , składając się rozkazem niewpuszcza- 
nia nikogo. K to  wydaje i  waży się wydawać 
rozkazy, o k tó ry c h  kwestorow ie izby  w iedzieć 
pow inn i?  Idąo dałey, napotkaliśmy żandarmów, 
k rzą ta jących  się około zatarasaowania mostu L u ­
dw ika X V I.  W pośród żandarmów sta ły kupy 
Judz i, z k tó rych  j^dni w o ła li Niech żyje K ró l!  
drudzy N iech  żyje ka rta  konstytucyjna!  T am c i 
ude rzy li na woła jących N iech  żyje ka rta ! im a li 
ic h , i  oddawali w  moc żandarmów. Gdyśmy 
ześli z mostu zwanego kró lew skim , spotkaliśm y 
cz łow ieka , rzek ł do nas: Chcieliście re w o lu c ji,
zobaczycie, co to jest rew o luc ja ; będziecie skaka­
l i , ja k  wam zagra. O dpow iedzieliśm y, iż  chcie­
liśm y zawsze i  chcem y spokoyności publiczney; 
a że jest naruszona, w ina w  tey m ierze p o l ic j i . 
Gdyśmy to  w y m ó w il i , \u y rze lism y, jak. młodziana 
porządnie ubranego okładano k iym i za to, iź  w o ­
ła ł N iech żyje k a r ta !  Z b liż y li się żandarmowie, 
a wszelako przy n ich  b ito  młodziana, pokaleczo­
nego i  prawie już nieżywego. P rzys tąp ił o f i­
cer żandarmów do bijących, i  upom niał ty lko , i i  
nie należy ta k  się obchodzić z jeńcem ; ale żadne­
go z nich nie kazał poymać. O k ilka  kroków  
obskoczyli nas z tey  kupy lu d z ie , nieźle ubra­
n i , z k tó rych  dway p-ochwycili nas za ka rk , a 
wszyscy g roz ili nam zam ordowaniem , jeśli me 
będziem w o ła li N iech żyje K ró l! T a k  też w ła ­
śnie w mieście Nismes zabiiano wśród okrzykow  
N iech  ży je  K ró l! Pow iedzieliśm y im , iż  żądany 
o k rzyk  jest w  sercach naszych , i  jest nieod- 
dz ie lny od okrzyku  N iech żyje ka rta ! Zaw o ła liś ­
m y w ięc N iech żyje K ró l!  N iech  żyje ka rta ! 
W  tem odezwałsię jakiś z k rzyżyk ie m  ś. L u d w i­
ka: okrzyk niech żyje karta! jest buntowniczym  
okrzykiem. Pan G ira rd in  spytał go: Od jak ie ­
go czasu? W szakże znaglili nas do okrzyku t y l ­
ko N iech  żyje K ró l! w  czein usłuchaliśmy ich, 
nafcsita łt owych , k tó rzy  oddają kieskę z pienię­
dzmi żądającym jey ro zb ó jn iko m . W te d y  do- 
b liśm y medalu, pokazaliśmy go, i dodali, że de­
pu tow anym i jesteśmy. D o zw o lili nam uyść z 5o 
k r o k o w ,  ale ów kawaler orderu Sgo Ludw ika , 
będący na ich czele szedł za nami. Pow iedział 
siepaczom swoim na idącego ze mną Pana G ira r­
d in ,  że on jest P m  M e rh in . Zaprzeczył temu 
Pan G ira rd in , ale nazwiska swojego nie w y ja w ił. 
O  k ilka  kroków  człow iek jakiś ogromny, podniósł 
k iy  z żelazem na końcu, nad głow ą Pana G ira r­

d in ;  alć puścił go przecie ż i  pokazaniem mu me s 
d a lu , i  o zna jm ien ie m , że jest deputowanym. 
Zaprzestano nas ścigać. Spotkaliśmy PP, P er- 
r ie r  i  B. Constant jadących w  pow ozie , k tó rz y  
zabrali nas z sobą, i  do domu o d w ie ź li;  ale i ich  
długo ścigali s tronn icy okrzyku N iech  żyje K ro i!”  
Opowiedziawszy Pan Leseigneur swoje i Pana G i-  
ra rd in  p rzypadk i, wezwał innych ko lLgów , ró w ­
nież napastowanych, aby swoje także opow ie­
dz ie li , i  zakończył oświadczeniem się za w nio­
skiem Pana Gamille Jordan.

N iek tó rzy  deputow ani z lewey s trony  opo­
w iedz ie li n iebezpieczeństwo, na jsk ie  narażeni 
b y li powracając z sessyi. Z  tych  Pan B. Gon- 
stant wspomniawszy kró tko  o swojem, doniósł, źe 
gdy na dzisiejszą sessyą w c h o d z ił, człow iek, k tó ­
rego w  swoim  czasie w y m ie n i,. powiedział mu$ 
iż  c iź  sami ludzie, k tó rzy  onegday Pana Chauye- 
l in  śc iga li, u m ó w ili się czekać d ^ś  na niego, i  
obić go; że jedna z kob ie t będąca w sali obrad 
prosiła  g o , aby ostrzegł Pana L  fayette  , iż  są 
lu d z ie , k tó rz y  czatują na niego przy drzw iach, 
co ta  kobieta gotowa zeznać w  sąd sie. Dosły­
szawszy tego, co m i ona m ów iła , jeden z po­
rządnie u b ra n ych , rze k ł do d ru g ic h : Potrzeba 
nam stąd odeyść. Odpowiedziano ma; Czemu? 
czekajm y na n iego ;  każemy mu zawołać N iech 
żyje K ró l! la n y  zaś z krzyżykiem  Sgo Ludw ika  
rzek i: N ie  to mu potrzeba kazać uczynić  , ale co 
innego z n im  uczyńmy. Zakazu ję  wam. stąd 
odeyść. Pan M echin c zy ta ł opis zdarzeń Pana 
Chayyelin sporządzony przez niego, a przysłany 
Panu M echin , aby go podał do wiadomości izby.

Po tych  g łosach, m in is te r spraw iedliwości , 
wszedł do m ównicy, i  nalegał, aby wniosek Pana 
Camille Jordan b y ł usunięty, co prawa strona po­
parła. M ó w ili mocno PP. M anuel, jenerał Foy, 
i  B. Constant za w n io sk ie m , a ten roz ruchy  
w  s to licy  przyp isa ł p raw ey stronie. Wszakże^ 
gdy przyszło do głosowania, m im o oporu lewey 
strony , usunięto go większością gałek , k tó re y  
ogłoszenie w ie lk i hałas w  sali spraw iło, a wszy­
scy deputowani lew ey s tro n y , k tó ra  n ie  chciała 
głosować , w ysz li z m ie jsca  o b ra d , oświadczy­
wszy się uroczyście przeciw  obradom dnia tego»

Sessyą dnia 6 czerwca była  burzliwsza jesz­
cze. Po przeczytaniu opisu sessyi poprzedn ie j, 
odezwał się P. Bausejour m ówiąc: N ie możemy
przyjąć opisu sessyi, w k tó rym  me wzm iankowa­
no o naszetn oświadczeniu się preeciwnem. N ie  
p rzy ję liśm y opisu onegdayszey sessyi, ani u ko ń ­
czenia rozwagi nad wnioskiem Pana Cammille Jor­
dan , nie p rzy jm ie m y  i  dziś opisu wczoraysżey 
sessyi. Poparł go P. Benjam in Constant; ale gdy 
m u przerw ał mowę P. Labourdonnaye z p raw ey 
strony, wszczął się w ie lk i spór i  hałas tak  da­
lece , że P. Lam eth pow iedzia ł prezesowi: „  N ie
„ je s te ś  W P an jak widzę prezesem, ale człon- 
„  kiem  prawey strony. P ilnuy  przepisów porząd-i 
„  ku! ”  Dokończył potem m owy P. M anue l, od- 
kazawszy się p rzeciw  przy jęc iu  opisu sessyi d. 5. 
M ó w ił po mm P. Serre m in is te r spraw iedliwości, 
i  powstał na lewą stronę , m ieniąc ją sprawczyną 
rozruchów ; p ow iedz ia ł, że ta  sprawczjrna m iała 
zam ysł skupić rzem ieślników, k tó rz y  pociągnąw­
szy do T u ille r ie s , pokusiliby się znaglić K ró la  
do poddania się ich w o li. Takie  to b y ły  zam iary 
(rzek ł m in ister) strony, k tó ra  głosi się obrońcą 
ustaw ko n s ty tu cy jn ych . W  końcu , żądał ukoń­
czenia rozwagi nad opisem sessyi d. 5gr>; w  ozem 
go cała prawa strona poparła. T u  wszczął się 
znowu d ług i hałas; a gdy się uciszyło, P. M a-

o



nuel powstał na stromiośd m m tstra spraw iedliw o- 
ści. Odezwano się z p ra w e y , aby, co m ówi, u- 
dowodni!. R zekł P. Lameth z zapałem: Dowiodę 
tego, jeśli potrzeba M ó w ił daley P. M anuel z za­
pałom przeciw  tem u m in is trow i i  prawey s tro ­
nie, broniąc czystości jawnych zam iarów i  dzia- 

.-łania łewey strony, a tem i s łowy zakończył; 
„  Co do nas, nie za trw ożym y się wcale. K o n - 
ten c i jesteśmy z nasi ego położenia i  ro li 4 bo są 
w ie lce narodowe. A n i am bicya , ani prywatne 
dobro nie są naszymi przewodnikam i. W yp a d k i 
mogą/.nas dotknąć , ale n/gdy me przyw iodą do 
t  „ abyśmy postępowania naszego żałowali. S to­
jąc ca Hoil powinności , jaką nam opiniia uaro« 
du zakreśliła , odniesiemy t r y u m f,  lub dla niey 
p o b g n ie m y . Sprzeciw iam się wyraźnie wszelkim  
O b ra d o m  , dopóki się nie upew nim y , iż w yrzą ­
dzone obelgi reprezentac ji narodu będą ukarane.”

N i? zważając na ten opór prawa stronił, do­
magała się ukończenia rozprawy nad opisem ses­
syi poprzedn ie j; a lewa zapow iedzia ła, iż  g ło­
sować nie będzie. Przystąpiono do głosowania 
«a przyjęcie rzeczone opisu. Lewa strona nie 
należała do niego, a L p e m e r  rzek ł: „O ś w ia d ­

czam wyraźnie, że pod uciskiem  jesteśmy, i p ro- 
„  testujemy się p rzco iw  w sze lk ie j ustawie , do 

któ rey  przyjęcia  należeć nie chcemy.”  Prezes 
pa to : „  Może izba g łosować, byle miała jed-
dnym członkiem  w ięcey nad połowę swoich człon­
ków  , a jest ich  nawet w ięcey.”  G dy się skoń­
cz) ło g łosowanie, przystąp iła  izba do dalszego 
rozważania prawa o w yborach.

Prezes p rzeczyta ł d rug i paragraf pierwszego 
a r ty k u łu , i  poprawę w  n im  podaną przez P. 
ArŁ?gaux, według k tó re y , każdy departament, 
w yb ie ra jący jednego ty lk o  deputowanego> jedno 
z g r o m a d z e n i e  w ybiercze mieć ma% Głosowano na 
tę  poprawę i  p rz y ję to , ale lewa strona me na­
leżała wcale do głosowania. Przeczytano potćm  
drug i a r ty k u ł,  poprawę uczynioną przez kom - 
m iss)ą roztrząsającą cały p ro je k t ,  i  poprawę 
w n  esioną przez Pana Courvoisier. Podług tey , 
zgromadzenia wybiercze departamentowe składa­
ł yby ssę z c z w a rte j części wybiera jących, k tó rzy  
nayw ięcey/ płacą podatku, a zgromadzenia w yb ie r­
cze okręgowe z w ybierających oznaczonych przez 
ka rtę  konstytucyyną. Pierwsze w ięc w yb ie ra ły ­
by  72 deputowanych, a drugie, prostym  wyborem , 
5 5 2 .  W yłuszczając P. C ouw o is ie r swą poprawę 
m ó w ił nader wym ownie i  loiczaie. D o w ió d ł, iz 
jego poprawa j e s t  jedynym sposobem pojednania 
stron, 1 zaklinał prawą stronę, żeby nie pominę­
ła  tey sposobności do zgody. Na tem  się sessya 
du i  a tego zakończył*.

Z  przyczyny słabości Pana Ravez prezesa izby 
tru d n v  by ł w ybór, k to  ma przodkować na sessyi 
dnia 7. P ierwszy wice-prezes Ła inć , jako zda­
jący  sprawę o praw ie względem w y b o ro w , nie 
mógł zastąpić prezesa; dla tegoż samego przod­
k o w ie  nie mógł P .C ourro is ie r. P. Be llart, z po­
wodu dopiero co ukończone j przez niego sprawy 
Luw e la , również się w ym ó w ił od przodkowania 
na obradach; ogłoszono w ięc zastępcą prezesa P. 
Y ille le , przez co prawa strona pozbawione- zosta­
ła  naylepszego m ów cy swojego, ale za to  ster o- 
brad  w jey pozostał ręku. Sessya ta rozpoczęła 
się podobnie jak i dw ie poprzedzające. D ały się 
słyszeć nanowo oświadczenia łewey s t r r n y , iż 
nie chce należeć do obrad. Panowie B Constant 
• K e ra try , oraz w ie lu  deputowanych z tey strony

ro zw o d z ili się względem ? nadużyć ве strony 
żołn ierstw a. PP. L a fit te  i  G ira rd in  popiera li w n io ­
sek , ażeby gw ardya narodowa nastąpiła woysko 
łm ijow e w  sto licy.

Na sessyi dnia 8 zastanawiano się nad odmia­
n a m i w  projekcie p ra w a , wniesionemi przez P. 
Boin. Podług n ic h , departamentowe zgroma­
dzenia wybiercze składać się mają nayw ięcey 
z c z w a rte j części, nayw ięcey • płacących po­
datku. W y b ie ra łyb y  dla w szystk ich  depar­
tam entów  francuzkich  172 depu t., okręgowe 
zaś, 2 58. Pan de la Bourdonnaye chcia ł się dal­
szym w  te y  m ierze obradom opierać; ale m in is te r 
sprawiedliwości ośw iadczy ł, iź  jest w o lą  K ró la , 
aby się nad tem naradzano: co w ie lk ie  na izbie 
wrażenie spraw iło. Sessya ta odbyła się dla te ­
go n ierów nie  spokoymey, aniżeli poprzedzające, 
n ic  jednak nie wyrzeczone względem powyższych, 
odmian.

Na sessyi dnia 9 przy ję to  je w iększością 186 
głosow p rzec iw  65 . »

A n g l i a .
Londyn , dn ia  6 czerwca P ra w d z iw i przyja­

ciele tro n u  1 o jczyzn y  (pisze jedna z tutey szych 
gazet) ubolewają mocno nad wypadkiem, którego 
sku tk i an i mogą bydź przyjem ne , ani dadzą się 
przew idyw ać. Tak nazwani przyjacie le k ró lo w e j 
doradzili jey  lub u ła tw ili k ro k , jakiego sobie w ie ­
lu  wcale nie życzyło . A lderm an Wood, k tó ry  tak  
go rliw ie  powstawał na szpiega Edw arda, posiada 
teraz w ie lką  ufność K ró lo w e j.  P. Brougham  i  
L o rd  H utck im ori nie udali się za n ią  do A ng lii, 
lecz zostali jeszcze w St. Omer. Zdaje się (w y­
raża m in is terya ina gazeta K uryer), iź K ró low a  jest 
w  ręku  fakcy i, obojętnćm okiem p a trzą ce j na to , 
czy li działa pod nazwiskiem re fo rm y, rzezi m sn- 
szesterskiey, lub też k ró lo w e j ang ie lsk ie j.

L o rd  Hutchinson, którego z zleceniam i do K ró ­
lo w e j wysłano, b y ł daw niey go rliw ym  jey p rzy ­
jacielem, a te raz w w ysokim  stopniu posiada zau­
fanie M onarchy. W  czasie żeglugi na morzu, K ró ­
low a by ła  ciągle na pokładzie o k rę tu , i  źadney 
n ie  czuła słabości. Za przybyciem  do Dow er, nie­
bieskie jey oczy jaśn ia ły szczególniejszym  bla­
skiem; lice  jednak okazywało d ług i smutek i  t r o ­
ski. Schudła; była a to li w y tw o rn ie  ubrana. Przed 
ludem ciągnącym jey pojazd w  Dower, niesiono 
6 muzyką dw ie chorągwie, na k tó rych  b y ł napis: 
Boże zachcway Kró low ą Karo linę . C e ln ie jszym  
towarzyszem  podróży K ró lo w e j we Francy i. b y ł 
znany kapitan, czy li H rab ia  Hasali. Za. p rzyb y ­
ciem  aldęrmana Wood i  Lady H a m ilto n , upra­
szał K ró lo w e j rów nie jak H rab ia  B ergam i, szam- 
be lan, aby po sześcioletnich p rzy  n iey usługach, 
m ógł się oddalić , i  do W ło c h  pow rócić , na co 
też K ró lo w a  zezwoliła. Dowódca francuz,ki w Cci- 
la is  odebrał przez te leg ra f od rządu swojego roz­
kaz, aby za przybyciem  K ró lo w e j nie c zyn ił jey 
żadnych honorow w o jskow ych ; podwojono straż 
p rzy  roga tkach , i  zagrożono w ięzieniem , p śliby 
b y ł jak i t łum  na ulicach, lub gdyby radosne o krzy ­
k i wydawano. W  Si. Orner ty lko  ofiarowano jey 
śtraż honorową. Do tego miasta jechała pod na­
zw iskiem  H rab iny  O ld i. Z  АЬЬеѵіІІе do St. Omer 
z trudnością  dostała koni, musiano je sprowadzać 
z pola, i wsadzono na nie ludz i od pługa. Poczt- 
m istrz  w  pewnem miasteczku, mający ty lk o  3 ko­
n ie ,tak się zmieszał jey przybyciem , iż uc iek ł i s k ry ł 
się. Osobny kucharz  go tow a ł dla m ey jedzenie-
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A n g l i a .
Londyn , dnia  9 czerwca. P rzed domem aL 

dermana W ood gdzie K ró lo w a  dotąd mieszka­
ła , a nawet w  całey zachodnie j części miasta, lud 
dopuszcza się codzień rozm aitych  zdrożriości, i o- 
bazuje nienaw iść ku znakom itszym  osobom. Stan­
greci i służący przejeżdżających państwa, muszą 
żdeymować kapelusze i  wydawać okrzyk i Niech  
żyje  K rólowa! inacze j pospólstwo rzuca na nich 
b ło tem  , i  tłucze okna u pojazdow. W ieczorem  
wszystkie  domy na p rzy leg łych  ulicach muszą bydź 
oświecane, bó lud zaraz w ybija  okna. W  n iektó­
rych  d-.mach nie masz już ani jedney szyby. Dwa 
razy już napadnięto na domy Lordów  Castlereagh 
i  L w e rp o o l;  wcr.oray chciano także uderzyć na 
pałac C arllon , gdzie Monarcha mieszka; lecz w oy­
sko nie dopuściło. Będzie to  praw dziw ie  ctidem, 
jeśli w  tem zamieszaniu nie p rzy jd z ie  do k rw i 
rozlewu. A lderm an W ood  oświadczył zgromadzo­
nemu przed domem jego ludow i, iż  K ró low a  do­
pó ty  śzę publicznie nie pokaże, póki sprawa jey  
hie będzie roztrzygn ioną.

Gdy dnia 6 b. m. przybyw szy K ró low a  do 
Londynu, jechała przez u licę South Andley, tłok  
b y ł tak  w ie lk i, iż ledw ie do domu aldermana Wood 
przejechać mogła. Poprzedzało ją  k ilk u  ludzi na 
koniach, a b lizko 600 szło za pojazdem. Chcia ł 
lud, aby się pokazała; stanęła na ganku, a natych­
m iast rozlegał się ok rzyk  : N iech żyje Królowa!
W k ró tc e  potem przyję ła  PP. Brougham  i  D tu ­
man, pełnom ocników  swoich, z k tó rych  pierwszy 
jest członkiem  parlamentu, oraz Pana Bęhnet, ak- 
źe członka izby  niźazey. N ik t jey  zaś z znako­
m itszych osób i  u rzędn ików  dw orsk ich  nie od­
w iedz ił. Lud  by ł przez całą noc n iespoko jny; gro­
z i ł  w yb ijan iem  okien w domach, k tó rychby nie ó- 
swiecóno, i z iśc ił pogróżki. Często oraz dawały się 
Słyszeć w ys trza ły  na znak radości. Toż samo działo 
się nazajutrz. Chciał lud, aby się K ró low a pokazała* 
przestał jednak na wspomilionem w yżey oświadcze­
n iu  aldermana W ood; w ieczorem  domagał się zno­
wu oświecenia domow, i  w przeciw nym  ra iie  okna 
w yb ija ,. P ięknie ustro jone damy napełn iły ganki 
p rzy leg łych  domow w nadziei, iź się K ró low a  po­
każe. Poymano w ie lu  tłoczących okna, lecz w k ró t­
ce po w iększe j części uwolniono. Czytam y w K u ­
r y  er ze , iż  pospólstwo ma ty lk o  powalało błotem 
dom Lorda C astlereogh , i  okna w nim  w yb iło , 
lecz nawet, gdy kteś zawołał : Idźm y do pałacu  
Carlton! lud hurm em  zw róc ił się tam, i  chciał u - 
derzyć na w zm iankow any pa łac , lecz mu p o li­
c ja n c i p rzy pomocy liczney straży woyskowey 
przeszkodzili. W szakźe dnia 8 b. m. o godzinie 
2 po p ó łn o c y , tło m  ledwo nie wysadzał jedney 
b ram y a niczego nie dokazawszy •,w róc ił się. 
M onarcha w yda ł rozkaz , aby woysko jak n a j­
w iększe u m i ar к o wan ie i  łagodność okazyw ało , 1 
ćhyba w o s ta tn ie j potrzebie strzelało. Inna zgra­
ja, nie w iedząc dokładnie gdzie mieszka L o rd  Sid- 
rrlouth, wy t łu  kła okna nie jakiem u F. M itfo rd , w  są­
siedzkim  domu; a poznawszy b łą d , w yw arła  swą 
zemstę na oknach rzeczonego Lorda , tak, że ani 
jedaey całey szyby nie zostaw iła. Takiegoż losu 
doznały potem okna w m ieszkaniach Lo rdów  An- 
glesea i HextJord. Dzielne ś ro d k i, k tó rych  po- 
lic ya  użyła, zapobiegły innym  bezpraw iom  i k rw i 
ro z lew ow i. Postawiono oddziały gw ardyi boko- 
w ey przed domami L  irdów  Harrowby, Castle- 
reagh  i  t, d. Pcepólnwo szydzi z nich us taw i­

cznie. L iczne patrole chodzą w  nocy po ulicach*:
W iadom o, iz  alderman Wood z rodzina swo- 

ją w yp row adz ił się z domu swego, a ustąpił go 
K ró lo w e j. T a  jednak nie chcąc mu czynić źa-t 
dney p rzykrośc i; przeniosła się wczoray do na­
jętego na u licy  P ortm an  dom u, dokąd ty ln e m i 
d rzw iam i weszła. W sta je zawsze o godzinie 5le y  
zrana, w iele pisuje i  naradza się z pełnomocnika­
m i swemi. W czo ra y  posłała aldermana Wood do 
X ięźney K ent, w dow y * wynurzając jey  Smutek 
z powodu śm ierci jey  męża.

Rada m ie jska  tu te jsza  naradza się nad tem ; 
c z y łb y  nie wypadało podać k ró lo w e j adressu z po­
w itan iem . Lord Sidmoulh kazał pozdzierać p rzy * 
lepione po rogach u lic  k a r tk i względem oświece­
nia całego miasta.

L o rd  Hutchinsón, w ysłany do K ró lo w e j, g d y  
jeszcze baw iła w  mieście francuskim  St, Omerf  
nie spodziewał się b y n a jm n ie j,  aby ztam tąd ta k  
spiesznie wyjechała, i  odebrawszy ostatni lis t od 
Pana Brougham , donoszący o odrzuceniu poda-, 
ney przez niego p ro p o zyc ji, napisał lis t do tegoż" 
Pana Brougham , w  k tó rym  się obowiązał w yp ra ­
w ić  natychm iast gońca do Londynu z żądaniem 
dalszych rozkazow, jeśliby K ró low a  podróż swo- 
ję w strzym ać chciała. L is t  ten zakopr>r to  wał Ратх 
Brougham , i  posłał K ró lo w e j do Calais. Nadszedł 
on wtenczas, k iedy już K ró lo w a  wsiadła na sta­
te k  pocztow y, i  spała. Osnowa jego nie zdawały 
się alderm anowi Wood, tak ważną, aby ją m ia ł 
oudzić; dowiedziała się o nim wtenczas, k iedy już  
była niedaleko brzegu angielskiego.

Spraw y krym ina lne  przeciwko k ró b w y m  an­
gielskim , by ły  ty lk o  w  pan n wam a Henryka V I I I  
i  K aro la  T. Pod rządem pierwszego т о п а г ѵ ^  
sąd przysięg łych złozony z 2 І  Parów , w yda ł w y л 
rek  na Annę Bohlen f  a K a tarzyna Arragońska  *0-1 
stała rozw iedz ioną, z nadaniem jey ty tu łu  X ię -  
in e y  W a lil i,  wdowy. Za  rządu zaś Karo la  I  I.  ba 
niższa posłała od iżby wyźszey uchwałę wzgUd^m  
uw ięzienia kró low ey H enryk i, k tó ra  jednak um­
knęła do F rancy i.

T rzech  bankierów  tu te js zych  podpisało dziś 
układ względem pożyczenia rządow i 5 m ilionow  
fu n t. szterl. (200 m ilionow  zł. pr 1.)

Na sessyi izby wyźszey dnia 7 b. m. po je - 
dnomyślnem uchwaleniu adressu podziękowania 
Monarsze za wiadome poselstwo jego względem 
przybycia  kró low ey, zabrał głos Lo rd  L io trp o o l 
i  r z e k ł : Radzę teraz, aby przyniesione w czoray 
przeze mcie papiery oddano fcayney kommissyi, 
z łożone j z i 5 lo rdów  losem w ybranych* aby zda­
ła sprawę w  tey  mierze. Czyniąc ten wniosek, 
radbym bydź uw oln ionym  od wszelkich uw ag ; 
znam bowiem nie ty lk o  delikatność samey sprawy^ 
ale uczucia dostoyney osoby, względem k tó re y  
jest podane poselstwo. T a k i spósób postępowania 
b y ł dawniey w  podobnym razie używany.

M argrabia Landsdown  o św ia d czy ł: Proszę
W P anów , M ilo rd o w ie , abyście zw aży li, w  jaką 
nieprzyjemność w plątać się możemy , gdybyśm y 
na ten wniosek zezw olili. W iadom o, że izba n iż ­
sza o trzym ała  takież poselstw o, i  ze w  n icy  
podobny wniosek uczyniono. Lubo wcale nie w iem , 
co złożone papiery w  sobie o b e jm u ją , a radbym 
szczerze, aby się w  n ich  n ic takiego nie znalazło, 
coby dosto jną osobę o występek przekonywać 
mogłó, przypuszczam wszelako podobieństwa do



praw dy , że izba niższa uchwali oskarżenie prze­
c iw ko tey  osobie. Cóż się stanie wtenczas ? Ja­
kież będzie położenie nasze ? N ie  zgadzam się na 
wniosek zacnego Lorda,

Odpowiedział L o rd  L w e rp o c l: Przez delika­
tność dla dostoyney osoby , względem 'k tó rey  są 
te  papiery, chciałem w strzym ać się od wszelkich 
w  tey m ierze uwag , i  nie wdawać się w  żaden 
rozb iór. M im o tego jednak gotow jestem odpo­
wiedzieć na zarzu ty  zacnego margrabiego. M ilo r ­
dowie ! Podług sta tu tów  E dw arta  H I ,  uwiedzenie 
m ałżonki K ró la  lub następcy tronu , albo też X ię* 
żn iczk i z rodźm y jego, jest zdradą kro ju , & z tey  
zasady wyprowadzono wniosek, iż  gdy k tó ra  z do­
piero co wym ieniony cli osób zezwala na takowe 
uwiedzenie , powinna bydź za wspólniczkę w y ­
stępku uważaną. Gdy zaś wszyscy uczestnicy zbro­
dn i zdrady kra ju , Występek popełniają, ztąd w y ­
nika, iż  za w innych  tey  zbrodni uważanemi bydź 
muszą. Lecz w  przypadku, gdyby małżonka K ró ­
la angielskiego popełn iła zgwałcenie w ia ry  m ał­
żeńskie y za granicą z cudzoziemcem, w  tym  ra ­
zie w edług prawa zapew nić mogę, iź ta k i jey w y ­
stępek nie jest zdradą kraju, bo cudzoziemcy nie 
są bynaymniey podusnemi K ro lo w i angielskiemu, 
i  dla tego nie mogą popełniać zdrady kra ju , a ztąd 
w yp ływ a , iź  taka K ró low a nie może też bydź u- 
czestniczką zb rodn i, k tó ra  nie exystuje. Jakoż 
p raw a angielskie nie uznają takiego zgwałcenia 
w ia ry  małżeńskiey, ani izba niższa może podawać 
oskarżenia w  tey m ierze. W iadom o dokładnie, iź  
podług praw  angielskich zgwałcenie w ia ry  m ał- 
żeńskiey nie jest w cale zbrodnią k rym ina lną , lecz 
ty lk o  uważa się za cyw ilną  obrazę; ani też izba 
wyższa, jak w yżey nam ien iłem , nie może k ró lo ­
w e j ang ie lsk ie j, k tó raby ta k i występek z cudzo­
ziemcem za granicą popełniła, oskarżać o zbrodnią 
zdrady kra ju  i  złe postępki. W  zachodzącym te ­
raz, przypadku , п*Ь<=у u żyć p raw nych środkow, 
»  -суіиг sposobem udowodniam wniosek m óy wzglę­
dem tayney kom m issy i, k tó ry  dotychczasowemu 
zwyczajowa odpowiada.

L o rd  Holland  tw ie rd z ił,  iź  chociaż Lo rd  L i - 
ѵегрт і p rzy to czy ł prawa angielskie względem za­
chodzącego przypadku, jednakże izba niższa może 
Uchwalić oskarżenie przeciwko K ró lo w e j; w te n ­
czas to  p rzykrem  byłoby położenie izby  w yż-  
szey, gdyby na taymą kommissyą zezwoliła, a po­
tem  była sędzią tey sprawy. Z  tych  w ięc i  in ­
nych pobudek, oświadczył się przeciw  w nioskow i.

Kanclerz w ie lk i r z e k ł: M ilo rd o w ie ! N igdy 
z boleśnieyszem uczuciem nie zabierałem głosu dla 
dopełnienia powinności mojey, jak  dzisiay. N ie­
przyjemność stanu mojego ztąd pochodzi, iź  w i­
dzę potrzebę uczynienia uwag względem dostoy­
ney osoby, k tó ra  podług zasad sprawiedliwości, 
iw tey c h w ili za zupełnie n iew inną  powinna bydź 
uważaną. Oświadczam się w ięc przeciwko w yszu­
k iw an iu  wszelkich powodów, k tó reby  p rzykre  w ra ­
żenie u czyn iły  na umyśle tey  osoby, bo p rzypu ­
szczenie niew inności stosuje się w  naszym kra ju  
do ludzi nie ty lko  naywwźszey, ale i  iiayniźszey 
klassy, póki przeciwnie dowiedzionem nie będzie. 
(Zaw ołano: S łuchajc ie !) G dybym  b y ł przekonany, 
2z zezwolenie na tayną kom m issyą, jest już po­
tępia jącym  w y ro k ie m , lub że sprawiedliwość nie 
Ъе ! i -  bezstronnie wym ierzoną, w  tym  razie w o ­
ła łbym  natychm iast porzucić izbę, jak bydź człon­
k iem  te y  kom missyi. Lecz cel jey nie jest ta k i. 
N ie  będąc ona surowym  środkiem, trzym ać będzie 
pośrednictwo. U w iadom i izb ę , iź  złożone papie­
r y  nie dają łub dają pvwód do sądowrego postę­

powania. W  ostatnim  zaś razie nastąpi publiczne 
badanie, do którego świadkowie z obu stron na­
leżeć będą.

Po m owie Hrabiego Donoughmore za tayną 
kom m issyą, zezwoliła na nią izba bez kreskowa­
nia.

Na sessył dnia 8 b. m . oświadczył L o rd  L i*  
ѵегрооі, iź  nie ma źadney nadziei pojednania się 
m iędzy K ró lem  Jmcią a małżonką jego, i  źe na­
wet nie można się spodziewać u ła tw ien ia  za ta r­
gów w  sposobie przyjacielskim . W yb rano  w ięc 
osoby do składu tayney kom m issy i, a potem  na 
wniosek wspomnionego Lorda, postanowiono, aby 
rzeczona kommissya czynności swoje dopiero dnia 
i 3 b. m. rozpoczęła, żeby nie przeszkodziła poje­
dnaniu, jeśliby jeszcze nastąpić mogło.

Na sessyi izby niższey dnia 6 b. m. rze k ł Pan 
Bennet: Lubo znam zuchwałość m in is trów  , a to  
jeszcze taką, iź  samego nawet K ró la  oszukać, a 
K ró low ą spotwarzyć gotow i, jak Pan T ie rney , sza­
nowny móy przyjacie l p o w ie d z ia ł; nie mogę so- 
i>ie jednak w ystaw ić, jakby śm ieli uczyn ić K ró lo ­
w e j zbrodniczą propozycją . Po ty  nie uw ierzę l i ­
stow i Lorda Hutchinson , póki sam zacny L c rd  rze­
czywistości jego nie przyzna. N ie podobna m i bo­
wiem sądzić, aby m in is trow ie  angielscy, bez upo­
ważnienia i  zezwolenia parlam entu, odw ażyli się 
żądać od K ró lo w e j zrzeczenia się tego ty tu łu , 
k tó ry  się jey tak, jak sarniemu K ró lo w i należy, a 
to  za roczną pensją  5o,ooo fu n t. szterl. B rakuje 
to i słów na opisanie nieprzyjemnego wrażenia, ja­
k ie  ta  p ro p o zyc ja  na umyśle K ró lo w e j spraw iła. 
Uważam ją za zdradę m onarch ii.

Odpowiedział L o rd  Castlereagh ta k  c ichym  g ło­
sem, źe go ledwo na ga le ry i słyszano: Zdum ie­
wam się nad osobliwszóm um iarkował Hem, h tó rćm  
się m owa szanownego członka zaleca, Pow im enby 
wiedzieć, iź  rozprawa o jedney z na jw ażn ie jszy  eh 
okoliczności, jakie k iedy b y ły  przedm iotem  obrad 
parlamentu, w ie lk ie  za sobą sku tk i pociąga. Idzie 
tu  o dostojność i  honor korony, a spokoyność 
w  kra ju . (Zaw ołano: S łu c h a jc ie ! S łucha)cie!) 
W  ty in  stanie rzeczy pozw oli m i szanowny czło­
nek, iź , nie chcąc obrazić delikatnego nawet jego 
uczucia, nie odpowiem na czynione zarzuty. (Za­
wołano zewsząd hucznym  g łosem : S łu ch a jc ie !  
S łucha jc ie !)

P. Сгееѵеу w y ra z i ł : Zdaje m i się, iż  szanowny 
móy przyjacie l n ic złego nie pow iedzia ł. Chwalę 
żądanie jego , aby wszystkie papiery, tyczące się 
ostatnich «kładów w  St. Om er, podano izbie. K ró ­
lowa angielska ma bydź sądzoną; za co ? iż  ośmie­
liła  się stąpić na ziem ię angielską. (Zawołano : 
Słuchajc ie  !  S łuchajc ie !) N ie m iło  dziś jest K ró lo w i 
Jmci żyć w  jednym kra ju  z m ałżonką swoją, ta k  
jak dawniey nie chciał się z n ią  znajdować w  s a lł 
gdzie byw a ły  pokoje. (Śmiech i  okrzyk : S łu c h a j­
cie!) Oczekiwane oskarżenie, zasadza się na tem , 
iź  pogróżki nie w z ię ły  skutku , i  źe nie chciano 
się dać przekupić. O fiara pieniędzy K ró lo w e j za 
zrzeczenie się jey ty tu łu , hańbi m in is tró w . W  zy - 
wając K ró l izbę w  łaskawem swoiem poselstwie,aby 
p rze jrza ła  świadectwa, złożone przed nami na sto* 
le w  zielonym  worku ,■—  czego podług mego zda­
nia czyn ić nie p o w in n a —— w ezw ał ją  także , aby. 
by ła  uczestniczką prywatnego oskarżenia, w  k tó - 
rem powód by łby  razem sędzią, gdyby występek 
uznano. Od czasu H enryka  V I I I  odw ykła  izba 
niższa mieszać się w  sprawy k ró low ych  angielskich* 
N ie  może działać wspólnie z m in isteryum . któ re»  
go 15 członków porzuc iło  w c z o ra j izbę, i  pobie­
gło uzbrajać się przeciw ko jedney kobiecie. A  cóż



tó  za kobieta? O to córka i  siostra, d w ó ch ' X ią - 
źąt B runśw ickich,) k tó rzy  na polu s ławy polegli, 
siostrzenica zmarłego naszego M onarchy, krew na i  
małżonka teraźniejszego K ró la , i  matka w iekopo­
m n e j pamięci X ięźn iczk i W a l l i f  Karo liny.

Pan Brougham , k tó ry  tego dnia w ró c ił z po­
d ró ży  , ośw iadczy ł: w  tey  c h w ili przestanę na 
uczynien iu p rzy jac ie lsk ie j uwagi Lo rdow i Castle­
reagh  , iź  rząd nie ty lk o  pow inien złożyć do­
stateczne dowody przeciw ko k ró lo w e j, lecz na­
w e t przekonać iz b ę , źe publiczne zajęcie się jey 
sprawą nie może bydź d łuźey wstrzym ane. W y ­
pada m i oraz dodać, iź  lis t, k tó ry  m i w  jedney 
z gazet tu te js z y c h  pokazano, iest w  k ilk u  m ie j­
scach odmieniony. N ię  obćymuie bowiem  rzete l­
nego opisu u k ła d ó w , jakie się w  St. Omer m ię­
dzy k ró lo w ą , Lordem  Hutchinson  i  mną odby­
w a ły . N ie  poym uię, jakim  sposobem układy p rzy ­
sz ły  do p u b liczn e j wiadomości. Spodziewam się, 
iź  izba nie przypisze im  ich  ogłoszenia.

Z ie lo n y  worek z oskarżającemi papierami od­
dano dozorcy izby  do schowania.

Na sessyi d. 7 b. m . zebrało się bardzo w ie­
le słuchaczów. Pan Brougham  przeczyta ł nastę­
pujące

Poselstwo Królowey.
„K ró lo w a  w id z i potrzebę uwiadomienia izby  

niższcy, iż  pow ró t jey do A n g lii jest skutkiem  
środków przedsięwziętych przeciwko jey honoroc 
w i i  spokojności. U żyw a li ich  tajem ni ajenci 
za g ra n icą ; p o tw ie rd z ił je zaś św ieży postępek 
rządu tu te jszego. P rzyby ła  kró low a do kraju, 
w  ty m  jedynie celu, aby charakteru swego bro­
n iła , i  zapewniła sobie prawa, jakie na n ią  spa­
d ły  przez śmierć szanownego monarchy, w  k tó ­
rego niezmiennem przyw iązan iu  i  szacunku za­
wsze podporę zna jdow a ła . Za przybyciem  swo­
jem  w ielce ją  zd z iw iło  podane parlam entow i po­
selstwo, zwracające uwagę jego na dowody p i­
śmienne. Z  w iększem  jeszcze zadumieniem do­
w iedzia ła s ię , iż  te papiery mają bydź oddane 
tayney kom rrlssyi do rozpoznania. K ończy się 
la t i 4 , jak pierwszą skargę na K ró low ą Jejmość 
zaniesiono. Jak wtenczas , .  tak  i  zawsze gotowa 
b y ła  w ytłum aczyć się oskarżycielom sw o im , i  
czynności swoje poddać pod na jśc iś le jsze  ro z ­
trząsanie. Domaga się także publicznego w  tey  
m ierze postępowania , aby n ios ła  słyszeć skargi, 
i  poznać św iadków, k tó rzy  przeciwko n iey  ze­
znawać mają. Żadnemu nawet poddanemu nie 
odmawia się tego. W  obliczu K ró la , parlamen­
tu  i  całego na rodu , protestuje się K ró low a jak 
nayuroczyśćiey przeciwko tayney kommissyi, k tó ­
ra  ma rozpoznać te dowody , skrycie przez jey 
przec iw n ików  zmyślone. Oświadcza, iź  ta k i spo­
sób postępowania prawam i kra jow em i njeprze- 
p isany, jest wołającem o pomstę do Nieba, zgw ał­
ceniem wszelkich zasad spraw iedliwości. Z  zu­
pe łną  ufnością polega na dobrych przym iotach 
duszy cz łonków  izbę niższą składających, i  ma 
nadzieję odwrócenia wym ierzonego przeciw ko niey 
ciosu. W ypada  oraz K ró ło w cy  dodać, iź  w przód 
jeszcze, n im  ten sposób postępowania przedsię­
w z ię to  , ta k  się z n ią  obchodzono, iż  mogła los 
s w ó j wcześnie p rzew idzieć.W yrzucen ie  im ien ia  jey 
z m od litw y  koście lne j, nieoddawanie jey honorów , 
jakie się w szystk im  członkom rodz iny k ró lew ­
s k ie j należą, odmówienie nawet odpowiedzi na 
zapytanie, w  k tó rym b y  pałacu kró lew skim  miesz­
kać mogła, i  przebiegłe in try g i nie ty lk o  posłów 
angielskich za granicą, lecz nawet ajentów w szy­
s tk ich  obcych m ocarstw , gdzie rząd  angie lski jna

jak iko lw iek  w p ływ , Wszystko należy tiważaó za 
środki do wpojenia uprzedzeń przeciwko niey, a 
sądowe ty lko  badanie i  przekonanie może je u - 
spraw iedliw ić.M

L o rd  Castlereagh z a p e w n ił, iź  rząd niechę­
tn ie  wcale rozpoczyna tę  sprawę , i  wszelkiem i 
sposobami stara ł się ją u ła tw ić . N iech izba (rzekł) 
nie sądzi, iź  m in is trow ie  pragną sądowego postę­
powania ; żądają ty lk o  rady iz b y  w  okoliczno­
ści , k tó ra  rów nie  dostojność ko rony i  interessa 
krajowe obchodzi, jak ścisły ma związek z uczu­
ciam i n a jd o s to jn ie js z e j osoby. Oddaje się mo­
narcha w  ręce parlamentu swego, i  od niego o- 
czekuie d o b re j rady, iak  sobie w  tem  nieszczę- 
śliwem  zdarzeniu ma postąpić. Zdaje się, jako­
b y  się P. Brougham  obawiał, aby taytia  kom inis- 
sya nie badała kró low ey z piśm iennych dowodów, 
które  się na świadectwach opierają. Bynaym niey 
a to li nie uczyniono wniosku względem rozpoczę­
cia śledztwa przeciwko jey prawom . Z achow a j 
nas Boże od tw ie rdzen ia , iź żadna nie zachodzi 
różnica m iędzy oskarżeniem i  w iną; ręczę jednak, 
iż  skarga w  tey sprawie nie na błahych polega 
zasadach. Znakom ite co do stanu i  charakteru 
osoby gotowe są jak nay uroczyśc ie j po tw ierdzić  
prawdę zeznań swoich. Bez w ą tp ien ia , me od­
m ów i się kró low ey tego , co służy n a jl ic h ­
szemu nawet krajowem u poddanemu, gdyby 
tak ie  badanie nastąpiło ; lecz o tem dotąd je .zcze  
nie m atz mowy. Podług mego zdania, aby nie 
obrazić przystoyności , świadectwa p o ty  pow in­
n y  bydź tajone, dopóki izba nie dopełni obowiąz­
ków  wielkiego sądu przysięg łych (*) i  w  tey m ie­
rze nie postanowi. M y li się bardzo ten , k to  
sądzi , iź  dalsze uk łady m ogły b y ły  jak i dobry 
wypadek obiecywać. Zdaje się , i i  dosto jna o- 
soba, o k tó rey  tu  m ówim y, nie słucha rady pra­
wnego pełnomocnika swego, lecz innych  osób; 
zkąd pochodzi, iź rozmaite pryw atne papiery do­
szły nieprzyzwoicie do pub liczne j wiadomości, i  
są nawet przeistoczone. Postępek ten tem  m niey 
zasługuje na przebaczenie, iż  w idocznie zachęca 
pospólstwo do rozruchu (Zawołano ze s trony  
m in is trów  : słuchaycie ! słuchaycie!). Szanowny 
P Brougham  w iedział przeszło od miesiąca , iź , 
jeśliby kró low a postanowiła przybydź do A n g lii, 
m in is trow ie  będą m usieli coś przedsięwziąć. D la  
un ikn ien ia  tego, rozpoczęto układy. Zaprzeczam 
u roczyśc ie , aby chciano przekupić k ró lo w ą , i  
sk łon ić ją do zrzeczenia się ty tu łu . W szak do­
browolne nawet jey  zrzeczenie się nie by łoby 
ważne m bez zezwolenia parlamentu. Gdy zaś 
bez w ystaw ienia m onarchy na ustawiczne nie­
przyjemności, k ró low a nie mogła mieszkać w  kra ­
ju  , proponowano jey tedy, aby baw iła za grani­
cą, i  p rzy ię ła  obcy t y tu ł ,  jak znakom ici podró­
żni czynić zw yk li. K ró l jest głou ą rodz iny swo­
jey, i  ma prawo stanowić względem umieszcze­
n ia  lub wyrzucenia im ienia m ałżonki swmjey w  mo­
d litw ie  kośc ie lne j. Sczerze życzy sobie monar­
cha , aby kró low a  dowiodła niew inności swojey.

Pan Brougham  r z e k ł: k ró low a zna nadto po­
wagę sw o ję , aby m ia ła  pochlebiać pospólstwu; 
obdarzona jest bystrością ro zu m u , w prawującą 
w  zad u mienie ; n igdy w  postępowaniu swojćm 
n ic uchyb iła  p rzystoynośc i; nie lęka się żadnego 
badania; prosi owszem o na jskrupu la tn ie jsze  
roztrząśnienie jey czynnośc i, co dowodzi n ie­
w inności jey  i  czystości sumnicnia. Odwołuję

(*) W ie lk i sąd przysięgłych wydaje wyrok , czy li 
oskarżenie m a m u ć  mieyscet lub n ie .
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się w ięc do spraw iedliwości izby, aby rozpozna­
nie tey  okoliczności niezw łocznie się zaczęło , i 
aby kró low ą pó ty  za n iew inną uważano, póki by 
się z przekonywających świadectw przeciwnie nie 
okazało. Zważm y jednak osobliwsze jey położe­
nie. K o b ie ta , cudzoziem ka, nie mająca opieki, 
pozbawiona d w o ru , opuszczona od naturalnego 
swego opiekuna, i  po k ró tk ie j w  ty m  kraju by­
tności , przymuszona okolicznościami do bawste- 
nia od 6 la t za granicą, czy liź  zasługuje na p rzy ­
p isyw ane  jey w in y  w  tem , iź  słuchała pewnych 
rad, które (jak jestem przekonany) b y ły  jey dane 
w  dobrey m yśli, ale wstclkiey mądrości nie oka­
zują. (Powstał śmiech). D la czegóż chcą spra­
w ę jey wrytoczyć przed ta yn y  trybuna ł czy li 
kommissyą? Możnaź jey odmawiać publicznego 
roz trząśn icm a , kiedy tego san>a sprawiedliwość 

ciąga ? Dowody, k tó re  szanowny Lo rd  składa, 
są to  papiery napisane poza A lpam i , które te­
raz dopiero z niewiadomych m i przyczyn na jaw 
w y  chodzą. Jeśli ten zielony worek , w  k tó rym  
się z n a jd u ją , jest dostatecznym do udowodnie­
nia w in y  k ró lo w e j , i  ona także może się podo­
bnym  wnukiem przysłużyć, a wrytrząśnione z nie­
go papiery nie jednęby taką rzecz odkry ły , o ja­
k ie j  się ani zacnemu Lo rdow i, ani kollegom je­
go dotąd nie śniło. Zeznania na piśmie k ilku  od­
pędzonych służących i  poko jow ych , p lo tk i pe- 
ewnego niemieckiego Barona O. . . którego m ie j­
sce zajął godny jego następca, tak ich  to  p ięknych 
rzeczy zna jdu jem y m nóztwo w  tym. wrażnym w or­
ku, Pomimo wszelkich w yk rę tó w  szanownego 
Lorda  względem różn icy m iędzy zrzeczeniem się 
p raw  k ró lo w e j a zrzeczeniem się iey dosto jno­
ści i  ty tu łu , u trzym uję , iż  uczynione jey propo­
z y c je  dąży ły  do skłonienia jey, aby 5 0,0 o o fun ­
tów7 szterlingów p rzy ję ła  i  uznała się w inną  , a 
p rz y n a jm n ie j zezwoliła na to  , iż  nie jest zupeł­

nie n iew inną. Powiem otwra rc ie , iź  gdyby kró ­
lo w e j inne uczyniono p ropozyc je  , k tć rc b y  cha­
rak te ru  i  postępowania jey źle nie wystawstały, 
i  k tó reby  bez obrażenia? honoru i  dosto jności 
swojey p rzy jąć  m og ła , by łbym  jey natychm iast 
ra d z ił weyść w  p rzy jac ie lsk i układ, dla un ikn ie - 
n ia  w sze lk ie j n ie jirzyjem ności z wytoczenia 
sprawcy.

Pan Canning  zbijał wrprawdzić tw ierdzenia 
P. Brougham , wstelkie jednak oddawał pochwały 
kró low ny. M ogłaby (rzekł; dodać blasku i  bydź 
ozdobą każdego dw oru i miejsca,- gdz.eby sobie 
obrała mieszkanie. Na wniosek petem P. W il-  
berforce odłożono dalsze w  tey  mierze obrady dó 
d. .10 b. m. przypuszczając podobieństwo, iź  obie 
s trony pojednają się.

Na sessyi d. 9 b. m. ośw iadczył L o rd  Cost- 
lereagh, iź  H rabia І.іѵвгрооі odebrał dopiero co p ro ­
pozyc je  względem układów m iędzy obie mu s tro ­
nami ; nie zdaje się wrszelako, aby pomyślny w zię­
ły  skutek, i  badanie pó jdz ie  zapewne swoją drogą.

S iaw iiy. P. G rattan , reprezentant miasta D u­
b lina  , um arł tu  onegday w  pó tym  roku  żyć.L, 
M ia ł 5 miesięcy pucblmę wodną, a w vst -tn < h 
trzech miesiącach , siedząc na łóżku, n.ógł nieco 
zasnąć. Podróż z D ublina  do Londynu, w  celu po­
pierania spr«wy ka to lików  lrlandskicb , przyśpie­
szyła zgon jego. Ż y c z y ł sobie, aby go zaniesiono 
do parlamentu , i  aby .tak zakończył życie , jak  
H ord  Chatharn.

K urs w ileń . na assyg. od d. 1 .1 czer. rubel sr., 3 i \  
kop. 875; cżer. zł. now y r. 11, kop. 63, s tary r. l i  
k. 4,3; im perya ł 5 7 r . kop, 6 2~.

Kurs w ileń. na asiyg. od d* i 5 czer. rube l sr., 3 r, 
kop. 85$; czer. zł. now y r. 1 1, kop. З7, stary r . 1 a 
k. 22; im perya ł З7 v. kop. 25.

W olno Drukować Ignacy Reszka Kom. Cehz. C z l—  w W iln ie  w D ru h a m i R edakc ji.

—  S ł o n i m  •—
W . Teodor N ieczwolodow  , T y tu la rn y  So­

w ie tn ik  i  kaw aler,, k tó ry  się od obowiązku pow ia ­
towego Słonimskiego strapczego, z w o li Rządu 
w  niedawnym czasie, na inny mu przeznaczony 
w y d a li ł , przez c iąg  k ilko le tn iego pobytu swoiego 
w  pcie Słonimskim , zachowując się ja k  na cn o tli­
wego urzędnika p rzys ta ło , za s łu ży ł u tu te jszych  
Sądownictw i  O byw ate li na dobrą pamięć 1 po­
dziękowanie, które się mu słusznie z w ielu wzglę­
dów należą. On bowiem do przypodobaney każ­
demu pow ierzchownej układności, łą c z y ł odpowie­
dnie duszy i  serca p rz y m io ty , a posiadając n i-  
czćm niezachw iany charakter i  g run tow ny ro z ­
sądek, b ra ł z onych p ra w id ła , którem i się w  każ­
d e j  czynności p ry w a tn e j i  obow iązkowej p rze­
w odn iczy ł, tym  sposobem umiejąc pogodzić ści­
słe wykonanie obowiązku z dobrem obywate li 
nie uchybia pierwszemu, a w drugich zostaw ił m i­
łe  osoby swojey wspomnienie, i  szczera chęć o- 
świadczenia szacunku, odpowiedniego je g o  cno­
t liw y m  postępowaniom, które w  zamiarze odda­
n ia  W  N ieczw o łodow i zasłużone j spraw iedliwo­
ści, przed powszechnością ogłaszają się.

Seweryn Kom orowski, pleban żwaniecki, i  kanonik 
honara lny kam ieniecki, nie zostaw iwszy żedm y  
d ys p o z y c ji ;  razem w zyw a fa m il i ją  sjna lego, a -  
by ź prawne m i dowodami p rzyb yw a ła  do K a r1 L i­
ca-Podolsk iego, d la  odebrania po nim pozosta­
łości. D n ia  t g  czerwca 2820 roku.

Wezwanie sukcessorów.
1. Redakcya stosownie do lis tu  urzędowego 

J W . Biskupa Kamienieckiego i  kawalera M ackiew i­
cza, uw iadam ia: i i  w  miasteczku Żwańcu um arł X .

P  r e n u  m e r  a t  a.

2 E x p e d y c y a  gazetna G łó w n e g o  
P o c z ta m tu  L ite w s k ie g o  ogłasza $ 
iź  p rz y y m u je  p re n u m e ra tę  na  
w y c h o d zą c e  pismo p e ry o d y  czne  
w  F P ars  z aw ie  w  te ra z  ni eyszym  
1820  ro k u , pod ty tu łe m : Iz y s  P o l­
ska c z y li D z ie n n ik  um ie ję tnośc i 
w y n a la z k ó w , kunsz tów  i  rękodz ie ł\ 
pośw ięcony k ra jo w e m u  p rz e m y ­
s ło w i tudzież po trzeb ie  w ieysk ie - 
go i  m ieyskiego g o sp od a rs tw a . 
C h cący  to pism o u tr z y m y w a ć , p r e ­
n u m e ra tę  za c a ły  r o k  n in ie y szy  
m ają  składać w  F o cztam cie  L i t e w  ­
skim  w  W iln ie .  R o czn a  p re n u m e ­
ra ta  z p o cztą  k o sztu je  r u b l i  sr. 9.
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W iln o  d n ia  ś i  C zerw ca v. s. 2820 ro k u . 

О Б Ъ Я В Л Ё Н І Ё .  O  B W I E S Z C Z E N I E .

В ъ  слЬдсш віе повелѣв ія  Го спод ин й  
Главноком андухощ аго n o  А р м іе ю  , 
И н те в д а н іт іс га в о  оной о б ъ я в л я е т ъ , 
ч т о  т о р г и  на ііо с ш а в н у  и о т р е б н а -  
То для оей А р м іи  и п р и ч и с л е ш іы х ъ  
к ъ  он ой  войскъ  пр ов іа н гпа  , а индЬ 
овеа въ будуиі/емъ 1821 го д у  назна - 
Ч а ю т с я  заранЬе въ К а зе н н ы х ъ  П ала- 
т а х ъ  т о х ъ  сам ы хъ  Г у б е р н ій , гдЬ 
в о й с іш  р а с п с л о ж е н ы , кааъ  т о  въ 
Г у б е р в ія х ъ  : а.) . К у р л я н д с и о й  , Л и -  
ф л я н д с ко й , В и л е н ско й  для однаго 
к а р д о н н а т  каза чье го  п о л к а , М и н -  
с к о й  для в р ѣ п о с т и  БобруйС ка, Я р о - 
слансиой, В ладим ирсной , В и т е б с к о й , 
С м оленсвой  , К а л у ж с ко й  , М о ги л е в - 
с к о й , Ч и р н и гс в с ко й  и Г іс ко в с ко й , по  
особоы у с о с т о я н ію  въ н й х ъ  хлЬб- 
н ы х ъ  ізромы словъ  , на  п о т р е б н о с т ь  
ц Ь лаго  года , m ó есп іь : съ і г о  Г е н -  
варя  18 2 1 к о  іе  Г е н в а р я  1822 го - 
да. б.) Въ Г у б е р н ія х ъ  ж е  В о р о н е ж - 
с ко й  , Т а м б о п с ко й  , Е каш ериы ослав- 
с к о й  и часгпи  Т а в р и ч е в с к о й , П о л - 
П іавской  , Слободско -  у к р а и н с к о й  , 
Т у л ь с к о й  , Р я за н с н о й  , О р л о вско й  и  
К у р с к о й  п о с щ а в ки  о гр а н и ч и в а ю ш с я  
на врем я съ і г о  Г е н ва р л  п о  іе  А в - 
г у с т а  1821 года т о  есш Ь на  семъ 
м Ь сяцовь .

Сроля шорговЪ ііазиача іст ся  такпліЪ 
образомЪ:

І г о  разряда  т о р г и :  С е н т я б р я  27, 
2Q и О к т я б р я  e r o ; п е р е т о р ж к и  , 
О кгп я б р я  4 , 5 и б го  въ Г у б е р н ія х ъ : 
В о р о н е ж о ко й , Т а м б о в с ко й , Е ка гп е р и - 
яо сл а в ско й  и  часгпи  Т а в р и ч е с к о й , 
П о л ш а в с ко й  и Слободско -  у к р а и н -  
с ко й .

І І г о  разряда  гпор ги : О кш я б р я  і 5 , 
18 и  2 2 го ; п е р е ів о р ж к и , О и ш яб р я  
2 5 , 26 и 2 7го  въ Г у б е р н ія х ъ :  К у р -  
ЛЯНДСвОЙ,‘̂ Л и ф л я н д с ко й  , П с ко б с ко й , 
Т у л ь с к о й  , Р я за н с ко й  , О рловсж ой , 
К у р с к о й  , К а л у ж с к о й  , С м ол енской  , 
Л р о сл а ве ко й  и В ладим ирской .

Ш г о  разряда гп о р ги  : Н о я б р я  4 , 
9 и 12ГО; п е р е т о р ж к и ,  І Іо я б р я  15, 
*6  и 1710 въ Г у б е р н ія х ъ  : В и л е н - 
слом, М ш іс к о й , В и іп е б с ко й , М о ги л е в - 
с к о й  и  Ч ѵ р ии говской .

N a  s k u te k  ro z k a z u  J W .  G łó w n o ­
dow odzącego is z ą  A r m ią , In te n d c n -  
c ya  te y ź e  A r m i i  obw ieszcza  , iź  t a r ­
g i na  dos taw ę  p o trz e b n e g o  d la  te y  
a r m i i  i  p rz y łą c z o n e g o  do n ie y  w o y ­
ska p ro w ia n tu  , a g d z ie in d z ie j ow sa 
w  n a s tę p u ią c y m  1821 r o k u  , nazna - 
cza ią  się w cześn ie  w  Iz b a c h  S k a rb o ­
w y c h  ty c h  G u b e r n iy , gdz ie  w o y s k a  
ro z ło ż o n e , ia k o  to  w  g u b e rn iia c h : a) 
K u r la n d z k ie y , In f la n d z k ie y  , W i le ń -  
s k ie y  d la  ie d n e g o  p o g ra n icze g o  ko za ­
c k ie g o  p ó łk u  ; M iń s k ie y  do tw ie rd z y  
B o b ru y s k a  , J a ro s ła w s k ie y , W ło d z i­
m ie r s k ie j ,  W i t e b s k ie j ,  S m o le ń s k ie j,  
K a łu ź s k ie y ,  M o h ilc w s k ie y , C z e rn ih o w - 
s k ie y  i  P s k o w s k ie j , po d  ug  osobnego 
s ta n u  w  n ic h  zbożow ego  p rz e m y s łu  , 
na  p o trz e b ę  ca łego  r o k u , to  ie s t : od  
d n ia  lg o  J a n u a ry i 1821 do d n ia  Ig o  
J a n u a ry i 1822 ro k u .  b) W  g u b e rn i­
ach zaś W o ro n e z k ie y ,  T a m b o w s k ie y , 
E k a te ry n o s ła w s k ie y  i  części T a u ry c -  
k ie y ,  P u łta w s k ie y ,  S ło b o d z k o -U k ra iń -  
s k ie y , T u ls k ie j ,  R a za ń sk ie y , O r ło w ­
s k ie j  i  K u r  s k ie y  , d o s ta w s k i o g ra n i-  
cza ią  się na  te r m in y  od d n ia  lg o  Ja­
n u a ry i do d n ia  lg o  A u g u s ta  1821 r o ­
k u ,  to  ie s t,  na  s ie d m  m ie s ię c y .

T e rm in y  ta rg ó w  n a zn acza ią  się ta k im  
sposobem:

Is z y , R o z k ła d  ta rg ó w  : d n ia  27, 29  
S e p te m b ra ,  i  d n ia  2 O k to b r a ; p rz e ­
ta r g i  d n ia  4 , 5 i  6 o k to b r a , w  gu~ 
b e r n i ia c h : W o ro n e z k ie y ,  T a m b o w -
s k ie y  , E k a te ry n o s ła w  s k ie y  i  części 
T a u ry c k ie y ,  P u łta w s k ie y  i  S ło b o d zko - 
U k ra iń s k ie y .

l i g i  R o z k ła d  t a r g ó w : d n ia  i 5, 18 
i  22 O k to b ra ; p r z e ta rg i d n ia  25, 26 
i  27 o k to b r a , w  g u b e rn iia c h : K u r ­
la n d z k ie y , In f la n d z k ie y  , P s k o w s k ie j,  
T u ls k ie j  , R a z a ń s k ie y , O r ło w s k ie j,  
K u r s k ie y , K a łu s k ie y ,  S m o le ń s k ie j,  
J a ro s ła w s k ie j i  W ło d z im ir s k ie y .

I l l c i  R o z k ła d  t a r g ó w : d n ia  4 , 9 i  
12 n o w c m b ra  ; p r z e ta rg i d n ia  i5 ,  16 
i  17 n o w e m b ra ,  w  g u b e rn iia c h : W i ­
le ń s k ie j ,  M iń s k ie y , W it e b s k ie j ,  M o - 
h ile w s k ie y ,  i  C ze r n ie b o  w s k ie y ,



H a  с іи  с р о к и  в ы з ы в а ю т с я  лкела- 
іф щ ія  къ  ш о р га м ъ  съ за ко н н ы м и  за- 
л о га м и , во у в а ж е н іе  по  м ѣ сячной  
Л о сш а в ки  п р о в іа н ш а  на  сей разъ въ 
Х ія т у ю  часгпб прогпивъ  подряда , а 
н а  о б е зпе че н іе  зад атіковъ  о с о б о , 
вр о м Ь  о б щ е с т в е н н ы х ъ  о т ъ  Д в о р я н - 
с т в а  п о ста в о іѵ ь , ко и  о с т а ю т с я  на 
одномъ довѣ р іи , В Ь д о м о с ти  о п о - 
з п р е б н о с т и  въ ка ж д о й  Г у б е р н іи  б у - 
д у т ъ  разосланы  въ К а зе н н ы я  П а - 
л а т ы  въ свое врем я и  пуб л ично  въ 
о н ы х ъ  о г п к р ы т ы ,  рмѣсгаЬ съ подро- 
б н ы м и  ко н д и ц ія м и  и  п р о ч и м и  п р а - 
вилам и, на  о сн о ва н іи  к о и х ъ  д ол ж ны  
ц р о и с х о д и т ь  п о с т а в к и ,  гдѣ въ пр о  
чем ъ  п р о т и в ъ  п р е ж н я го  нездѣлано 
перем Ь нъ .

Генерадъ  И н ш е н д а н ш ъ  ій  А р м іи
ГрафЪ Сантц.

N a  te  te r m in y  w z y w a ją  się ż yczą cy  
d la  ta rg ó w  z p ra w n e m i e w ik e y a m i * 
z u w a g i ih ie s ię c z n o y  d o s ta w k i ż y w n o ­
ści na  te n  ra z  w  części p ią te y  Całe*, 
go p o d ra d u  , a na  zabe zp ie czen ie  za­
d a tk ó w  u d z ie ln ie  * p ró cz  o g ó ln y c h  o d  
S z la c h ty  d o s ta rc z e ń , k tó re  p o z o s ta łą  
n a  sam ey u fnośc i. W ia d o m o ś ć  q i lo ­
śc i p o trz e b n e y  do każ de y  g u b e rn ii , 
b ę d z ie  pos łana  do Iz b  S k a rb o w y c h  
w  s w o im  czasie i  p u b lic z n ie  w  n ic h  
o d k ry ta  , ra z e m  z w y s z c z e g ó ltiio n e l’n i  
k o n d y c y a m i i  da lszem i p ra w id ła m i , 
na  m o c y  k tó ry c h  p o w in n y  b yd ź  W y­
ko n a n e  d o s ta w y  , W  k tó r y c h  W reśe ie  
w  p o ró w n a n iu  do d a w n id y s z y c h  n ie  
z ro b io n o  p rz e m ia n y .

G e n e ra l In te n d e n t iszey A r m i i
ł l r d b i a  $  a n t  L

igro Ію н я  18530» 

JM. Ш кловъ.

d. 9 J u n ii 1820» 

Mo Szkłowv



D O D A T E K  T R Z E C I D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . 7 4 :

W iln o  d n ia  21 C zerw ca  v. s* 282,0 ro k it

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2 R o k u  1820  m ca  j u n i i  11 d n ia , S ąd  ta x a -  

b °rs k q  e x d y w i g ó rs k i fu n d u s z u  zesz łego  W in c e n te ­
g o  Z a w is z y  k a p ita n a  w  W iłk o m ie rz u  e x y s tu -  
j ą c f , za p o w ia d a  w s z y s tk im  k re d y  to r  om  i  p re te n -  
so rom , ze sp ra w ę  k o n k u rs o w ą  w  d n iu  21 id ą ce g o  
ro k u  1 m ca  d o  n a m o w y  w z ią ć  p rz e d s ię b ie rz e , 
azc y  w ię c  k re d y to ro w Le  sub a in iss io n e  causa p re *  
tensye  sw o je  do  te rm in u  te g o  do S ądu  e xd . w  m ie ­
ście p o w ia t .  W i łk o m ie rz u  w  sessyach p o o b ie d n ic h  
w n o s il i  p rz e z  g a z e tę  K u r .  L i t .  os ta teczn ie  og łasza ,. 
1 ta ko w a  a w iz a c y a  do d ru k u  p r z y ję tą  bydź  
m oże za p o w ia d a .

P io t r  Z a w a d z k i Sęd z. Z ie m . W ilk o m .  P r e ż jd .
E zcdyw . M ic h a ł  R o u b a  S ędzia  Z ie m . P tu  W i ł .
E x d y w . A n to n i K o m o ro w s k i G ro d z . W i lk o m  Se-. 
Exdyw.    t

2 p ^  M /ń .  guber-. R z ą d u  o g ła s z a  s ię , iz  
w  ty m ż e  R z ą d z ie  w  cza s ie  z ja z d ó w  o b yw a te lsk ich  
w  M iń s k u ,d j a  w y b o ro w  u rz ę d n ik ó w ,z a  ska rbow ą  n ie -  

o p ła tę , l ic z ą c ą  się za  s ta ro s tw o  L u b o n ic k ie , bę­
d z ie  p rz e d a w a ć  się m a ją te k  Ja n ó w , n a le ż ą c y  do  o - 
b y w a te la  K a s p ra  P ru s  zanow sk ie  g o , ze  16 zdusza*, 
m i p łc i  m ę z k ie y  i  1З8 ż e ń s k ie j,  z  w s ia m i: W a s U  
Lewka 1 D u b ro w k a  z  42 d u s z a m i p o d d a n e m i p ł c i  
rnę^.b iey i  59 ż e ń s k ie j ; a  za te m  ż y c z ą c y  nabydź  
tu b o w y  m a ją te k , zechcą  p rz y b y d ź  do tego  g u b e r-  
n ta lr ie g o  R z ą d u  n a  te r m in y  n a z n a czo n e : p ie rW s z y  

ru a  26. d / u g i  2 7 . t r z e c i 28 m ca  a u g u s ta , a  d la  
p rz e ta rg ó w  d n ia  4 m ca sep tem brą  te ra ź n ie js z e ­
g o  ro k u , g d z ie  za  p rz y b y c ie m  będą m o g li  w id z ie ć  
o p is a n ie  te g o  m a ją tk u  i  w a rto ść . D n ia  9 j u n i i  
1820 ro k u . S e k re ta rz  A rc im o w ic z .

2. Uwiadomienie z E xpedycy i Gazeiney p rzy  
Pocttam ae Litewskim. Osoby życzące sobie prenutne- 
rowaę pierwsze półrocze Tygodnika muzycznego, 
odbiorą razem wszystkie N r a poprzednie. Zam iast 
przyłączenia jedney sztuki muzycznej tylko co kwar­
ta ł ,  redaktor postanow i  przy łączać lakowe co dwa 
ty g o d n i. jokoz zaraz w Ъсігп numerze przyłączo­
nosp ięw  z nowey Opery Kalm ara  , o co miesiąc 
Jedna zsztbk większych, np. Uwertura, A rya , W a r-  
jacye, Duzłto. Prenumerować można w E xpedycyi 
Cazetney p rzy  g łównym  Pocztamcie Litewskim  ue 
wszystkich kantorach z expcdycyach pocztowych ie­
go d y re kc ji. Cena półroczna  3 rub li srebrem.

2. N iż e j podpisany skutkiem praw a wieczysto* 
przedaznego od Star. И  ó lfa  Sżymelowicza Nechi- 
sa wvd“f  eg o , dnia  7 teraźniejszego fnca ju n i i  w a* 
kiach .M. W iln a  przyznanego, i  urzędów nie Za onym  
spełn ionej m trom issyi, stawsży się aktorem wieczy­
stym dworku w W iln ie  pod N . 1187 położonego, 
przez mmcysze ogłoszenie wzywa wszystkich bydź 
mogących rzeczonego Nechisa w ierzycie li uby 
w przeciągu jednego roku do mnie nabywcy po u* 
zyskame sa tysfakc ji z pozostawionej pro  eoictione 
summy czer. zł. ю о  ja w ili się, albowiem w  stosun- 
nek zaszłych opisow tęż summę Star. Nechiśowi po U- 
p łyntem u takowego czasu opłacić będę obowiązany. 

r  , Icka Z/elikoWicZ Sztauberk.
lakow e ogłoszenie Redakcja d la  umieszczenia 

w iiu rye rze  L it .  p rz y ją ć  może.
Mateusz Zołkowski R. M . IV .

2. Sąd dzielcto-gram czno-taxatorsko-exdywtzor*
.l . wn mśCL L a ty  kolie zach w  gubern ii M ińskiey  

ptcie Rorysow kim  połozoney ag itu jący s ie , kate*
go ryą  gran iczną  dotąd d la  pory zim ow ej i  roZ- 
mai ych przeszkód u ła tw ić się nie mogącą, gdy do* 
p ie ro  w niebawnym czasie ukończyć spodziewa się, 
po odbytych ju ż  bowiem p roduk tach , obejrzeniu

duktów 1 reduktow, H ep lik i teraz przez strony od* 
czytywane; kiedy zapowiadają rychłe o d d a lę  do 
namowy w materyi ziemnych sporów, p rz e Z Sad 
zamiarem przyśpieszenia d la  stron splawiedUwośd 
wszystkich kredy torow i  wszelkiego ty tu łu  preten 
sorow do massy J W W . Biehkowiczów stosunek ~  
gutujących, ze wszelką gotowością d la  odczytania 
ob aśnien w spraw ie, i  złożenia papierów d l  Z n -
, n r y \  ą mmp ' ST-eS° > a. słowem dla oddania 
całkowitey sprawy do namowy, iak  nayrychley p rzv -  
bywać rygorem  praw a obowiązuje;  i  że po ukoń­
czonych rep likach , na jda lsze j do dnia  i5  ju l i i  V 
roku, całe dzieło do namowy wziąśćprzedsiębierze' 
oraz Skutkiem remissy, na niestawających kredytorow
г Л Т \  T f kuistaL zakreś li, ostrzega o
czem wszy stkie interesowane strony, przez п іг іігѵ .м  
po raz ostatni, d la  trzykrotnego w gazecie K u r. L i t  
pomieszczenia. D a tt w Ła tyho łic tach  r. 1820 i  u n ii n Л 

R udo lf PiszczaHo E xdyw . Jakób EU ko z l d  
Jozef Korsak E xdyw izo r. "

5 Od Rządu guberftialnego L i t  Groclzień. o rle*
szasie iz  w tu te js z e jg u b e rn ii pcie Grodzień. znay-
fn c 1/ H o r o decki, należący do obywata-
h lir  r  * naleznośó bankową, naznaczony z pu -1 
bhcznego fa r g u  na przedaz; d la  nabycia go J fY-
w ają się zyczący, którzy zechcą przybydź dla U c y L
І 1 n i  8 g °  j ubeVnialneg ° r 4 du, na term iny: dn ia  

’ 7 * 8 riast<tP“ ]ącego mca ju l i i ;  a d la  przetargów  
za tr zy miesiące od dnia wydrukowania ogłoszenia 
Z  gazf 7ach Petersburskich. Stan wspomnio- 
nego klucza u lo śc  dochodu, okaże się w p rzy łącza ją ­
c e j się tu wiadomości. M a ją  11 dnia  1820 roku. 

Е хре іу Іог  K rupowicż.
\ Specyfikacja rocznego dochodu z a re B d Y k ^ l  
czemne 1 z wysiewu o zimne go i  ja rego zboża l i ­
cząc po 4 zia rna  na in ira tę  a 5 na usiew, w H oro- 
deckirn kluczu. D n ia  16 stycznia 1820 roku*

Zboże ozime
Posiano na  1820 rok żyta  65 be­

czek 2 sżanki i  9 garcy, licząc na 
4 ziarna, Wypada 262 beczek, sza- 
nek 1, po zł. 28. , . & . 7343
Pszenicy beczek 9, szanki 3, garcy  
18, licząc na  4 ziarna, wypada 3g 
beczek,2 szanki, po złot 56 . 221 

. Zboże ja re .
P os iano  ż y ta  ja re g o  4 beczk i ^  

sza n k i 9  g a rc y , l ic z ą c  p o  4  z ia rn  
w y p a d a ig  beczek, 1 szank. p o 24
Zi 0 t   ............................

—  Pszenicy ja re y  3 beczki 2 szanki 
27 garcy, licząc po  4 ziarna, wy­
pada  i 4 beczek, 3 szanki, po 48

‘ * . * ‘ * * • 4 • 708
—  Jęczmienia i  orkiszu  i 4 beczek, 1 

szank, 9 garcy, licząc po 4 Ziarna 
wypada 87 beczek, 1 szank, po 24

i  .  1З74
- Uwsa 117 beczek, 9 garcy , licząc 
po 4 Ziarna, wypada 468 beczek 
1 szank, po  36 zł. . . , y4g2

—  Grochu 2 beczki 9 garcy, liczą  
po  4 z ia rna  , wypada 8 beczek, 
szank, po 28 zł. . . .  . 2З1
‘ G ryk i 1 beczka, 3 szanki,  9 gurcy  
licząc po  4 ziarna, wypada 7 be­
czek 1 szank, po 24 zł. . , 174

S ia n o .
MoroŻnego 15o wozow , każdy pb  8

t o .............................................................   1200
Błotnego 75 wozow, każdy po 

to ' . . . . . . . .  З7З
A re n d y  k a rc z e m n e j z H o ro d c a i5oo 

z dw óch w ie js k ic h . . . i 5 4 o
C zynszu z  m iasteczka . 1108 g r . 10

ze w s i. . , . i 5 6 8  g r . 24

 w ogóle wszystkiego

złote g r .

g555

i o, 44r

1675

5717

27,282
E x p  edytor Krupowicż,

4
i—s J



3. Od zjazdu pierws ze go w roku przeszłym, 
dnia  3o miesiąca maja moich w ierzycie li do Kiec­
ka , t i i  do powtórnego w roku teraźniejszym , dnia  
2Ó maja , pracowałem nad ty m , oóy poznać rze­
czywisty stan moiey fo r tu n y  i  ten okazać wierzy­
cielom moim  j i  gdyby to zdziałać, coby przekona­
ło  jawnie mych w ie rzyc ie li, o chęciach nie zmyśl­
nych i  niesprzecznych mego z ony mi rzetelnego 
rozliczenia się i  oddania tego wszystkiego , bez ich  
krzyw dy, co nie od małego czasu zaw ierzali dla tey 
massy, iaką dostałem przez spadek od dobroczyn­
nego stry ja  zeszłego Józefa Xiązęcia R adziw ilły  
W oiewody Trockiego, Polnimo święcie zachowa­
ny obowiązek , ja k  człowiek zawimpny mieć p o w i­
nien , do którego nawet p rzyk łady dwówieczne 
im ien ia  moiego mnie щ  pobudką. Nadto leszcze 
szczerey wdzięczności niewytępione obowiązki dla 
s try ja  mojego, wyobrażaią we mnie chęć, jakiey 
d a ł ślady w rezygnącyynym dokumencie, pamięci i  
obowiązku bezpieczeństwa d la  swych wierzycieli', sta­
w ią  mnie w powinności przekonania całą publi­
czność j że mam na celu dobro w ierzycie li wszyst­
kich mbich i  pogodzenia dobra mojego z tym  świę­
tym  obowiązkiem, o jak im  mnie niezaprzeczą pa­
miętać wszelkie praw a■ Z jazd  2& maja w roku 
bieżącym , na k tó ry  publicznie przez gazetę zapra­
szałem mych w ie rzyc ie li, gdy mebył L icznym , je ­
dnakowo tyle dla mnie szczęśliwym , że zaczynając 
układy pod przewodnią poważną szanownych rne- 
dyatorów , JW . Kajetana Obuchowicza Podkomo­
rzego P tu Słuckiego , JW . Alberta Mierzejewskie­
go Sędziego pokoju w wydziale królewstwa polskie­
go i  IV . Kazim ierza Czyża Sędziego Ziem . P tu  
Słuckiego obranych na ten cel z wielu in fiem i, któ­
rzy  w tym  czasie d la  rozmaitych wypadków zje­
chać niemogli, został na mą proźbę wybrany kom- 
mitet z w ierzycieli, dla p rze jrzen ia  wy ciągów.przeze* 
mnie poczynionych , dla wyświetlenia stanu mey 
fo rtu n y , z osob powszechną repu tac ją  zaszczyco­
nych  , posiadających Zaufanie znacznych do mey 
massy pretensorów i  posseseorow zastawnych'niema­
łych  majątków, -JW . Xawerego Wyszkowskiego 
Generał Leytnan ia  woysk polskich i  kawalera o r­
deru; JW . Józefa K a rhu tha , M arszałka Nowo­
gródzkiego, kawalera orderu; JW . Tomasza D y ­
bowskiego Sędziego appellacyynego w sądach Gł: 
gubernii M iń sk ie j i  W W . Kawerego Czarnockiego, 
Podstolego Witebskiego i  Józefa Naruszewicza K a ­
p itana woysk polskich; którzy pomiędzy innemi po- 
czynionemi kwestyanti, te najw ażnie jsze po łożyli, 
alby nie w ięcej liczyć beczkę żyta, ja k  rub li cztery 
arybrern , Ma tego: że ja  - stosownie do powszechne­
go ocenienia, liczyłem  złotych  З2 aby nie podać do 
in tra ty  tyle pszenicy, wiele je y  w którym  fo lw a rku  

‘ siać m ożna , ale dziesiątą część, w proporcyą wy­
siewu żyta; aby nieliczyć z trzeciaku in tra ty  z pu ­
stek pozostałych po zm arłych włościanach, ale z o- 
nych czynsze z w łoki zastosować, co do Ceny g run ­
tów będących w przyiem nych u włościan oraz aby 
n ie liczyć, w ogóle wysiewu dwie ośminy p a  morg, 
lecz w gruntach podłych po pó łtory ośminy j  co ja  
w  ogóle kładłem po ośmin dwie. Po uczynioney 
kom m unikacfi przez medyatorow na piśmie tego 
wszystkiego, co kommitet w ierzycieli powiedział, 
gdy nato wszystko odpowiedziałem , co ku przekona­
n iu  i  oddaleniu tego wszystkiego mnie należało\ 
wszelak gdyby dać czasu do zgłębienia lego wszy­
stkiego i  do do jśc ia  dokładnego jaka bydź może 
różnica massy fo rtu n y  mojey, wedle zarzutu kom- 
mitetu , między daniem waloru ziemi przez mą sy- 
stemę , prosiłem żebranych w ierzycie li i  medyato­
row, ażeby odłożyli układy rozpoczęte, do pierwsze­
go ju l i i  roku bieżącego. Gdy zostało nato łaskawe 
zezwolenie, tnedyątorowie ra czy li mnie dać myśl 
tę na piśmie iż  „  za porozumieniem się tu obecnych 
5, w ie rzyc ie li, a w mniemaniu naszym widząc zbłi- 
,, żone układy, przez poczynione kommiletowe uwa- 
„ g i, stosownie do żądania JO. X iążęcia Ludw ika  
,, R adz iw ilły , O rdynata Kleckicgo i  Daw id Gro- 
j j  deckiego kawalera orderow, dla porównania wy- 
, ,  ciągów przedstawionych, z wyciągiem przeż u- 
., wagi kommitetu mającym się utworzyć i  z posirze­
lż e n ia  różnicy massy fo r tu n y , na odłożenie do ^go 
„ ju l i i  roku teraźniejszego rozpoczętych układów,

„  zgadzamy się; przekonywając się o szczerych chę- 
„c ia c k  JO X iąźęcia Jmci Ordynata do rozliczenia  
„  się z w ierzycielam i przez u k ła d y , a maiąc na- 
„  dzieję , iż  równie i  w ierzyciele do tych zamiarów  
„  rzetelnie ze swojey strony przyłożyć się raczą, i  
„  oddalą przezto siebie od wydatków i  następncściow 
,, przez proces kosztowny i  przedłużający koniec 
„  rzeczy, (podpisano) dnia  28 maja r .  1820 K aje- 
,, tan Obuchowicz podkomorzy P tu  Słuckiego, X I-  
,, bert M ierzejewski , Sędzia pokoju w M y  dziale 
„  Królestwa polskiego; Kąz im ierz  Czyż Sędzia Z iem .
,, S łu ck iŁi Gdy stosownie do powyższego zgo­
dzenia się i  zezwolenia obecnych w ie rzyc ie li, na 
dzień 1 ju l i i  roku teraźniejszego, czy li po raz osta­
tn i, poważam się Was Szanowni W ierzyciele m oi, 
JJOO. J W W . i  W  W ., utrudniać i  n a jp o k o rn ie j 
prosić , abyście ra czy li zjechać wszyscy do miasta 
K ie cka ; gdzie wykażę w jasnych dowodach , stan 
mojey fo r tu n y  , podług systemy p roku ra to ry i fnas- 
sy JO. X iążn iczk i Stefanii R adz iw iłłów ny ; wedle 
którego -waloru, jest oney zł, 1*6.754,268, groszy 18; 
przez komitet w ierzycie li ułożone kwestye, zm n ie j­
szają one 2 m iliony  176 tysięcy, 19 zł. i  gro. 26, 
długu tabellą zajętego z policzeniem procentu do 
roku  1821 i  włączenia poszlin, w części opłaconych 
przez possesorów, jest 8 milionów zł. poi. D ziś bez 
sprzecznie wykazuje się massa fo r tu n y  znacznie 
wyższą, nad je y  c iężary ; dziś jest w idzialne bez­
pieczeństwo w ierzycieli. Teraz łaskawe wierzycie­
l i  wejrzenie i  ścisłe w stan mey fo r tu n y  , oświad­
czenia się niektórych kończenia ze m n ą , roku ją  
dla mnie nadzieię, że wynaleźć można będzie jak iś  
środek, k tóry mnie i  w ierzycie li zbliży do ukończe­
n ia  przedsięwziętych układów. Potrzeba, ty lko ze­
brania się wszystkich na dzień pouyżey wymienio­
ny  i  w wskazane mfBysce, potrzeba mówię w e jrze ­
n ia  ściślejszego w to, ażeby w tych układach krzy­
wda dla jedney i  drug iey stro'ny nie była przezna­
czoną. Lecz czegóż nie można uczynić z ludźm i 
mającemi św ia tło?  Czemuż niemożna spostrzedz 
wszystkiego w rzeczach odkrytych  ? Czegóż nie mo­
żna zrob ić, gdzie rzetelność 1 charakter obu stro­
nom przewodniczą ? Czemuż mówię zbliżenie się 
ju ż  jakiegokolwiek obu stron, nie może dać pokoju 
w tym interesie ; któ ry  ukończony przez układy i  
własny sąd każdego, zrobi chlubę n iem ałe j liczbie 
obywateli i  stanie się wartym  wspomnienia w rmy- 
poź>ńeysze czasy przykładem ? ja  z mey strony  
głośno i  przed ca łą  pubicznością oświadczam się: 
że wynalezionemi środkami z obopólnemi w dniu  
1 j u l i i  na zjezdzie w Kłecku , kończę przez układ  
ze wszystkiemi lub z częścią, która mając ode mnie 
w ym iar należney sprawiedliwości w uiszczeniu się, 
poda propozyc je  łatwe do uskutecznienia bez mey 
krzyw dy a z pozostalemi i  niechcącemi kończyć, 
póydę tą drogą , od którey uchylić się wszelkiemi 
staraniam i usiłowałem , i  tą, przez jaką bezsprze­
cznie ukończyć będę mógł interes ca łkow ity ;  za­
wsze z mym usprawiedliwieniem i  wewnętrzną spo- 
kcyncścią. D a tt roku 1820 mca ju n i i  3 d. L u d ­
w ik X iążę R adziw iłł.

Roku 1820 mca ju n ii 9 dnia przed Aktam i Z ie m . 
Ptu Wileńskiego stawając osobiście W JP an Ig n a ­
cy Stankiewicz ninie jsze oświadczenie do Akt podał.

P rzy ją łem  Jan Zienkowicz W ileń . Z iem . Reg- 
Takowe oświadczenie wolno drukować Józef 

X iąże Giedroyć Sędzia Z iem . W ileń .

5. PV wileńskim ratuszu zna jdu je  się Iry k a  u- 
rzędowey roboty ńadzwyczayney lekkości, kry ła , pa ­
kowna, niewiele potrzym ana , ktoby ją  życzył nabyć 
niech się dowie o cenie w naznaczonym m ie jscu  
u W . Janczewskiego Ratuszowego Pisarza.

2 W yjeżdża za granicę d la  widzenia się z f a ­
m ilią  Szw ajcar P io tr  K ie l na miesięcy 4, do Szway- 
ca ry i,-z  powrotem.

3, W yjeżdża za gran icę do ЗахопЯ W ileńsk i 
mieszczanin N e fte l Leybowicz Gruszko na m ie­
sięcy i i .


